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XVHI rocznica 
ofensywy 

wyzwoleńczej
Styczeń 1945 r., pamiętny mie­

siąc w dziejach narodu polskiego 
__ miesiąc wielkiej zimowej ofen­
sywy Armii Radzieckiej od Wisły 
po Odrę.

Początkowo termin jej rozpo­
częcia wyznaczony został na 20 
stycznia. Ale w związku z sytua­
cją, jaka się wytworzyła na Za­
chodzie w związku z oiensywą 
niemiecką w Ardenach, Naczelne 
Dowództwo Armii Radzieckiej 
zdecydowało przyspieszyć dzia­
łania zaczepne, aby w ten spo­
sób przyjść z pomocą zachodnim 
sojusznikom. Tak więc ofensywa 
wojsk radzieckich rozpoczęła się 
już 12 stycznia. W tym dniu z 
przyczółka pod Sandomierzem 
przeszły do natarcia wojska I Fron 
tu Ukraińskiego pod dowódz­
twem marszałka Koniewa. W 
dzień później na północy uderzy­
ły na Królewiec (dziś Kaliningrad) 
wojska III Frontu Białoruskiego 
pod dowództwem gen. armii Czer 
riachowskiego. 14 stycznia z przy­
czółków nad Narwią ruszyły do 
ofensywy w kier, na Elbląg woj­
ska II Frontu Białoruskiego, do­
wodzone wówczas przez marszał­
ka Rokossowskiego. Tego same­
go dnia z przyczółków pod War­
szawą i Puławami uderzyły 'woj­
ska I Frontu Białoruskiego pod 
dowództwem marszałka Żukowa. 
15 stycznia natarł w stronę Biel­
ska IV Front Ukraiński, dowodzo­
ny przez gen. armii Piętrowa.

Jedną z głównych operacji, 
składających się na ofensvwę zi­
mową Armii Radzieckiej i Wojska 
Polskiego w 1945 »oku, była ope­
racja na kierunku Warszawa — 
Berlin. Miała ona decydujące zna 
czenie dla losów całej ofensywy.

10 stycznia wojska I Frontu 
Ukraińskiego wyzwoliły Kraków, 
w ciągu następnych 10 dni roz­
biły śląskie zgrupowanie nieprzy­
jaciela, a następnie wyszły nad 
Odrę i uchwyciły przyczółki na 
jej zachodnim brzegu.

W tym czasie wojska I Frontu 
Białoruskiego, kontynuując po­
ści.9 za wrogiem, przełamały z 
marszu jego drugą, a następnie 
trzecią rubież obrony, 19 stycznia 
wyzwoliły Łódź, Kutno i Toma­
szów Mazowiecki, a w dzień póź 
niej Włocławek, Brześć Kujawski 
i Koło. 17 stycznia oddziały I Ar­
mii WP, działające w ramach pół­
nocnego skrzydła I Frontu Biało­
ruskiego, wyzwoliły stolicę Pol­
ski — Warszawę. 23 stycznia zdo­
była została Bydgoszcz (w wal­
kach o Bydgoszcz brali udział 
czołgiści I Brygady Pancernej im. 
Bohaterów Westerplatte; do 25 
stycznia przełamano poznańską 
rubież obrony hitlerowskiej, przy 
czym w Poznaniu został okrążony 
garnizon niemiecki. Hitlerowcy 
liczyli, że uda im się wreszcie za­
trzymać wojska radzieckie na 

tniej rubieży obrony przed 
O. ą — na Wale Pomorskim i 
Międzyrzeckim Rejonie Umocnio­
nym. I te rachuby okazały się 
błędne. Bowiem już 26 stycznia 
gwardziści radzieckiej 2 armii 
pancernej podeszli pod pas prze­
słaniania Wału Pomorskiego, prze 
łamali go w rejonie Piły, okrążyli 
tam 14-tysięczny garnizon nie- 
miecki i rozwinęli dalsze natarcie 
na zachód. 28 stycznia został 
Przełamany Wał Pomorski, a w 
ciągu 30—31 stycznia — Między­
rzecki Rejon Umocniony. Wojska 
radzieckie zdobyły przyczółki na 
zachodnim brzegu Odry na pół­
nocy i południu od Kostrzynie 
oraz w rejonie Frankfurtu nad 
Odrą,

W ten sposób Armia Radziec­
ka wykonała zadania, postawio­
ne jej w ofensywie styczniowej.
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Spotkania przywódców Polski i ZSdZdż

Nowe formy współpracy 
poselskiej z radami narodowymi

Rok 1962 był okresem wzmożonej działalności poselskiej 
w terenie. Według wstępnych danych Wojewódzkich Ze­
społów Poselskich i Klubu Poselskiego PZPR w roku 
ubiegłym odbyło się łącznie ponad 8 tys. spotkań po­
słów z wyborcami w mieście i na wsi. Posłowie-członko 
wie PZPR, nrzestntjjryH w ok. 5 tys. spotkań, zaś członko­
wie ZSL, SD i bezpartyjniW kilku województwach z inicjatywy miejscowego akty­wu organizowano przede wszystkim w wielkich zakła­dach pracy, wieczory pytań. Pytania, zgłaszane przez członków załogi kierowane były wcześniej do Wojewódz­kiego Zespołu Poselskiego. Szczególnie wiele miejsca pod czas spotkań poświęcono spra­wie realizacji terenowych pro gramów wyborczych FJN. Po­słowie, często razem z radny­mi, rozliczali się na bieżąco z wykonania przez władze po­stulatów i wniosków zgłoszo­nych w toku kampanii przed­wyborczej.Pogłębiła się i rozszerzyła w roku ub. również działalność Wojewódzkich Zespołów Po­selskich. Wszystkie Zespoły wprowadziły zasadę stałych

w ponad 3 tys.Wprowadzono też pewne nowe formy współdziałania komisji sejmowych z władza­mi terenowymi. M. in. komi­sje rozpatrując pewne pro­blemy. szczególnie aktualne na określonych terenach, przyjęły zasadę zasięgania o- pinii Wojewódzkich Zespo­łów Poselskich.Wszystkie zespoły poselski? poszczególnych komisji, które w r. ub. wyjeżdżały w teren dla zbadania poszczegó’nych zagadnień zawsze ściśle współpracowały z miejscowy­mi zespołami poselskimi. Dzięki temu wyniki zwiadów poselskich w terenie były du­żo lepsze.Tę samą metodę zastosowa­no przy analizowaniu reali­zacji poszczególnych ustaw.dyżurów.Poważnego kroku naprzóddokonano w roku ub. w za­kresie zacieśnienia współpra­cy Wojewódzkich Zespołów Poselskich z komisjami radnarodowych.
Narada przeciwników

Członek Rady Wykonawczej 
Portugalskiego Ruchu Demokra­
tycznego, Manuel Sertorio, zorga­
nizował w Londynie konferencję 
prasową, na której oświadczył, że 
niedawno w jednym z krajów^ Eu­
ropy Zachodniej odbyła się nara­
da przedstawicieli wszystkich u- 
grupowań opozycyjnych występu­
jących zarówno w Portugalii, jak 
też poza jej granicami, przeciwko 
dyktatorskiemu reżimowi Sala- 
zara.

Dziennik HRF o propozycjach ZSRR
Zachodnioniemiecki dziennik „Deutsche Volkszeitung” 

wzywa rząd NRF, by z całą powagą odniósł się do propozy. 
cji Związku Radzieckiego w sprawie Berlina zachodniego.Dziennik krytykuje stano­wisko mocarstw zachodnich za to, że w ciągu ostatnich czte­rech lat nie wniosły żadnych konkretnych propozycji rozwią zania problemu Niemiec i Ber­lina zachodniego. „Trakto­wały one Berlin zachodni, jak miasto frontowe” — podkreśla artykuł.„Deutsche Volkszeitung” wy faża pogląd że rząd Niemiec

zachodnich powinien nawią­zać z NRD pokojowe i rozsąd­ne stosunki. Uregulowaniu pro blemów spornych sprzyjałoby również w dużym stopniu roz­szerzenie wymiany handlowej ŃRF z krajami Europy wschód niej. Gdyby rząd NRF — wska zuje dziennik — poszedł tą dro gą zapoczątkowałby tym sa­mym przystąpienie do regulo­wania kwestii spornych. (PAP)

Szeroki program rozwoju 
produkcji pasz przemysłowych

Omówienie uchwały B^ERM

10 bm. KERM podjął uchwałę o rozszerzeniu w najbliż­
szych latach produkcji pasz przemysłowych, uruchomieniu 
wytwórni koncentratów białkowych oraz budowie nowoczes­
nych zakładów paszowych.W myśl uchwały produkcja pasz przemysłowych powinna w roku 1965 wynieść ok. 3 min ton a więc niemal dwukrotnie więcej niż wynikało to z uchwały podjętej w 1960 r. Warto dodać, że produkcja pasz w roku 1962 wyniosła 820 tys. ton a w br. planowano produkcję 1 min. ton. Jak się jednak przewiduje ilość ta zo stanie znacznie przekroczona.Znaczenie podjętych decy­zji jest bardzo poważne. Nowy program zwiększenia produk­cji pasz przemysłowych przy­czyni się do złagodzenia trud­ności paszowych i umożliwi dalszy rozwój hodowli.W uchwale zwraca się szcze­gólną uwagę na rozwój produk cji wysokobiałkowych koncen­tratów — niezbędnego składni­ka mieszanek paszowych. Zakła da się, że w br. produkcja kon centratów wyniesie 100 tys. ton, w 1964 r. 200 tys. ton, zaś w r. 1965 powinna już wyno­sić 300 tys. ton.Zakłada się też, że w latach 1963—65 CHS „Samopomoc Chłopska” zorganizuje ok. 240 mieszalni, w których będzie się produkować mieszanki pa­szowe przy wykorzystaniu

własnych' rezerw paszowych rolników' oraz śruty i otręb do starczonych przez przemysł młynarski.Uchwała przewiduje dalszy rozwój dużych państwowych zakładów paszowych podleg­łych Zjednoczeniu Przemysłu Paszowego „Bacutil”.W latach 1963—65 wybuduje się 9 dużych nowoczesnych wytwórni pasz o zdolności pro dukcyjnej po 50 tysięcy ton każda, kilka wytwórni mniej­szych a także 14 zakładów utylizacyjnych.Na realizację zwiększonego programu pr.odukcji pasz prze myślowych przewiduje się m. in. dodatkowe nakłady inwe­stycyjne w wysokości ok. 585 min. zł. (PAP)
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Przewodniczący Rady Państwa 

Aleksander Zawadzki przyjął 10 
bm. Prezydium nowo wybranego 
Zarządu Głównego Towarzystwa 
Szkoły Świeckiej. _

Na zaproszenie I sekretarza KC PZPR, Władysława Gomułki 
i prezesa Rady Ministrów PRL, Józefa Cyrankiewicza — pierw­
szy sekretarz KC KPZR, przewodniczący Rady Ministrów ZSRR, 
N. S. Chruszczów oraz członek Prezydium KC KPZR, pierw­
szy sekretarz KC Komunistycznej Partii Ukrainy, N. W. Pod- 
gornyj przybyli 10 bm. na kilka dni do Polski — w drodze 
do Berlina na VI Zjazd Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności (SED). Na zdjęciu górnym: powitanie na dworcu w War­
szawie (od prawej) Wł. GotWfka, N. S. Chruszczów i J. Cyran­
kiewicz. Na zdjęciu pcJ^rżej — na pierwszym planie od 
prawej: Wł. Gomułka, N. S. Chruszczów, A. Zawadzki

i N. Podgornyj. CAF-fot (2) Czarnogórski

Wbrew niskiej temperaturze, wbrew 
warstwie śniegu przykrywającego ozi­
miny, na polach jednak coś się dzieje. 
Na mniejszych i większych połaciach 
widzimy kręcących się ludzi, konie, wo­
zy, traktory, przyczepy.

W niektórych gospodarstwach od­
bywa się bowiem wywózka obor­
nika. Fachowców przerażają te czyn­
ności. Zwłaszcza kiedy widzą nie­
wielkie kupki mierzwy, pozostawionej 
na polu. Zmarznie to na kość i wiosną 
trzeba będzie długo czekać na rozlaja- 
nie. A poza tym wywietrzeje i do gleby 
dostanie się zwykła słoma, wyprana 
z wszelkich wartości nawozowych.

A takie właśnie obrazki widzi się 
prawie we wszystkich powiatach. W 
bieżącym tygodniu piszący te słowa ob­
serwował w Chodzieskiem, Wągrowiec- 
kiem i Obornickiem ludzi, którzy za wo­
zami rozrzucali obornik, przykrywając 
nim śnieg. Pracownicy Wydziału Rol­
nictwa WRN i Wojewódzkiego Związ­
ku Kółek Rolniczych widzieli podobne 
czynności w innych rejonach. Zadawa­
liśmy sobie wzajemnie pytanie: dlacze­
go tak się dzieje, dlaczego nasi rolnicy 
tak marnują obornik, najlepszy ze 
wszystkich nawozów, zasilających 
gleby?

Prawda, że w okresie zimowym gro­
madzi się w pomieszczeniach stosunko­
wo dużo obornika. Wywózka jego wios­

Wymiana listów
Dzienniki indyjskie zamieściły 

w czwtartek teksty listów, jakie 
wymienili premier Chin, Czou 
Fn-lai i premier Indii Nehru na 
temat sporu granicznego między 
obu krajami.A. Novotny w Moskwie

Prezydent Czechosłowacji An­
tonin Noyotny udał się z oficjal­
ną wizytą do Indonezji, Kambo­
dży, Demokratycznej Republiki 
Wietnamu i Birmy. W drodze do 
tych krajów zatrzymał się 10 bm. 
w Moskwie.Przeciwstawia się

Brazylijski Departament Poczt 
i Telegrafu zakomunikował, iż 
nie poprze propozycji USA, jaką 
zamierzają one wysunąć na przy­
szłej konferencji Interamerykań- 
skiej Unii Pocztowej, by zerwać 
kontakty pocztowe z Kubą.Ustąpienie Russella

Znany angielski filozof i dzia­
łacz społeczny, lord Bertrand 
Russell, oświadczył, że ustępuje 
ze stanowiska przewodniczącego 
..Komitetu Stu” — organizacji 
walczącej przeciwko zbrojeniom 
nuklearnym. W liście do sekreta­
rza „Komitetu Stu” B. Russell pod 
kreślą, że będzie nadal popierać 
Komitet, ale jest niezmiernie za­
jęty pracą różniącą się nieco od 
działalności, jaką prowadzi Ko­
mitet, choć zmierzającą do tych 
samych celów.Sytuacja na polach

ną zabiera sporo cennego czasu, co po­
ważnie utrudnia terminowe wykonanie 
siewów zbóż jarych. Przezorni rolnicy 
wykorzystują więc zimę, dobre drogi 
i czas, wywożąc obornik na pola, aby 
ułatwić sobie pracę na wiosnę. Przezor­
ność ta jest jednak tylko pozorna. W 
rezultacie bowiem przynosi więcej stra­
ty niż pożytku. Pytałem jednego z rol­
ników w Gościejewie dlaczego marnuje 
w ten sposób obornik? Odpowiedział, 
że musi wywozić, gdyż ma tak zwaną 
głęboką oborę. Gdy nagromadzi się w 
niej dużo mierzwy, powietrze staje się 
w pomieszczeniu duszne, przesycone 
amoniakiem, co nie wpływa dodatnio 
na kondycję bydła. Niewątpliwie racja, 
ale jeżeli już trzeba obornik wywieźć 
na pole, to niekoniecznie musi on po­
zostawać na kupkach aż do wiosny. 
Jeszcze gorzej, gdy rozrzucamy go cien­
ką warstwą. Można przecież zastoso­
wać trzeci sposób składowania oborni­
ka na polu, przez układanie go w pół­
torametrowe pryzmy, ubijanie i przy­
krywanie ziemią. Wtedy wiadomo, że 
nie straci on nic ze swych wartości.

Pozostawianie obornika na kupkach, 
fachowcy uważają słusznie za sposób 
jak najbardziej nieprawidłowy, a za­
tem szkodliwy. Podczas słonecznej i 
wietrznej pogody ulatnia się cały amo­
niak, wczesnowiosenne deszcze wypłu­
kują resztki innych składników, wsku­
tek czego gleba jest użyźniana pod kup­

kami, a pozostała powierzchnia pozba­
wiona jest zupełnie zasilania nawozo­
wego. Lepsze już jest rozrzucanie obor­
nika na polu, pod warunkiem, że do­
konamy tej czynności przed opadem 
śniegu. Warstwa śniegu przykryta obor­
nikiem z wielką trudnością odtaja wios­
ną i za długo trzeba wtedy czekać na 
orkę i dalszą uprawę ziemi. FachoWcy 
nie zalecają również roztrząsania obor­
nika na glebach piaszczystych o prze­
puszczalnym podłożu na zwięzło-glinia- 
stych, na terenach spadzistych, gdyż w 
czasie wiosennych roztopów cala war­
tość nawozu będzie zmarnowana.

Najlepszy więc sposób gromadzenia 
obornika na polu i ułatwienia sobie 
pracy na wiosnę jest układanie go w 
pryzmy czyli stosy, albo kopce — jak 
popularnie mówimy. Widziałem rów­
nież taką robotę we wsi Brzeźno Nowe 
(pow. Wągrowiec). Przy tym rolnik każ­
dą warstwę świeżej mierzwy przesy­
pywał miałem torfowym i po udepta­
niu przez konie — przykrywał ziemią. 
Twierdził słusznie, że w ten sposób 
obornik nie traci na wartości, a nawet 
jest wzbogacony.

O tych cennych radach doświadczo­
nych rolników, powinni pamiętać wszy­
scy gospodarze, którzy w następnym 
tygodniu będą wywozić obornik na 
pola.

K. J.



Strona 3 n. i.
GŁOS WIELKOPOLSKI"]

Czombe „na czele*' wojsk ONZ 
jeździ po Katandze

Wypadki w Katandze przypominać zaczynają obecnie 
nim, w którym sytuacja zmienia się z każdą chwilą.

► W czwartek rano pałac ka­
cyka Katangi Czombego w Elisa- 
bethyille nagle otoczony zostaje 
oddziałami tunezyjskimi z kon­
tyngentów ONZ. Gdy Czombe pró 
buje wyjść z pałacu, a towarzy­
szy mu konsul belgijski, napoty­
ka kordon żołnierzy. Znajduje 
się więc w areszcie domowym.

► Na wiadomość o areszcie kon 
sul belgijski telefonuje natych­
miast z pałacu Czombego do 
kwatery głównej ONZ żądając 
zdjęcia kordonu.

Przedstawiciele Wielkiej Bry­
tanii i Belgii osobiście udają się

List Rady 
Młodzieżowej WPZ okazji zbliżającej się 20 rocznicy Ludowych Sił Zbroj­nych, Rada Młodzieżowa Woj­ska Polskiego wystosowała do wszystkich młodych żołnierzy i kół młodzieży wojskowej list, w którym czytamy m. in.:Na cześć 20 rocznicy Ludo­wego Wojska Polskiego, wy­stąpiliście w ostatnim czasie z licznymi inicjatywami, z i- deą żołnierskiego czynu.Rada Młodzieży Wojska Pol skiego wskazuje w swym li­ście na szereg dziedzin,szcze- gólnig ważnych dla rozwija­nia inicjatywy i czynów żoł­nierskich. Tak więc istnieje możliwość zwiększania w po­szczególnych jednostkach licz­by „drużyn służby socjalistycz nej”, szerszego opanowywania dodatkowych specjalności woj skowych i innych.List kończy się słowami: ,.W realizacji czynu żołnierskiego niech Wam przyświeca ofiar­ność frontowych żołnierzy i lu d owych partvzantów, w tym również młodych rewolucyj­nych bojowników Związku Walki Młodych — organizacji, której tradycje są nam bardzo drogie, i której 20-lecie ob­chodzimy w roku bieżącym”.
Odszedł profesor

S. Żardecki
Polska nauka poniosła w 

tych dniach nową stratę. S 
bm. zmarł prof. Stefan Żar­
decki, emerytowany profesor 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
w Poznaniu.

Prof. Żardecki urodził się w 
1887 r. w Rzeczycy w pow. 
radomskim. Do gimnazjum 
uczęszczał w Radomiu, z któ­
rego został wydalony przez 
władze carskie za udział w 
strajku szkolnym. Nie mogąc 
studiować w ówczesnych wa­
runkach w b. Kongresówce, 
udał się do Belgii, gdzie ukoń­
czy! wyższą uczelnię handlo­
wą w Lićge, a następnie kurs 
specjalistyczny w wyższej 
szkole nauk społecznych w 
Brukseli. Tuż po studiach 
pracował w kilku wielkich 
bankach w Paryżu, po czym 
powrócił do kraju, gdzie po 
uzyskaniu przez Polskę nie­
podległości pełnił m. in. funk­
cję dyrektora Banku Kredy­
towego w Warszawie i Po­
znaniu, wykładał w kilku 
średnich szkołach handlowych 
d walnie przyczynił się do 
zorganizowania i rozwoju te­
go typu szkolnictwa.

W 1926 r. prof. Stefan Żar­
decki został wykładowcą kilku 
przedmiotów w nowo utworzo­
nej Wyższej Szkole Handlo­
wej w Poznaniu i pracował 
w niej bez przerwy do wybu­
chu II wojny światowej.

W czasie okupacji przeby­
wał w Warszawie, gdzie wy­
kładał w konspiracyjnej Głów­
nej Szkole Handlowej i na 
innych tajnych kursach. Po 
zakończeniu wojny powrócił 
do Poznania, gdzie nadal wy­
kładał na Akademii Handlo­
wej, na Wydziale Prawno- 
Ekonomicznym Uniwersytetu, 
na Wyższym Kursie dla Księ- 
gowych-Rewidentów i na od­
dziale AM w Szczecinie.

W toku swej kilkudziesię­
cioletniej działalności peda­
gogicznej zmarły źaskarbiU so­
bie uznanie i szacunek za swą 
wiedzę, pracę, uczciwość i obo­
wiązkowość. Pozostanie w pa­
mięci, zwłaszcza wychowan­
ków, jako zasłużony, wybit­
ny pedagog, działacz społecz­
no-gospodarczy, wielki przyja­
ciel młodzieży.

IllIllllllllllllillllillllllllllllllllllllllliniHiiinilll
Dzisiejszy serwis informacyjny 

przygotował Janusz Marciszewski. 

do władz ONZ w Elisabethvi!le 
żądając natychmiastowego wypu­
szczenia Czombego.

► Po sześciu godzinach Czom­
be wypuszczony zostaje z aresztu 
domowego.

► Szef misji ONZ w Elisabeth- 
Amerykanin George Sherry 

oświadcza, że „cały areszt domo­
wy był tylko małym nieporozu­
mieniem”.

► W pół godziny potem — no­
wa całkowita zmiana sytuacji. 
Czombe wyjeżdża czarną limuzy­
ną z Elisabethville. Za nim sa­
mochody prasy, jeepy policyjne, 
za nimi... kolumny oddziałów 
ONZ. „Był to zdumiewający 
wprost triumf Czombego" — pi- 
sze korespondent agencji UPI

Wzdłuż drogi do Mokambo 
(granica rodezyjska i zarazem 
punkt skupienia żandarmerii 
Czombego) pojawiają się resztki 
armii Czombego.

.► W Mokambo triumfalne po­
witanie kacyka.

► Tymczasem żandarmeria 
Czombego wysadza w powietrze 
jeszcze jeden most między Kol- 
wezi i Jadotville. dokonuje sa­
botażu na jeszcze jednej linii ko­
lei elektrycznej.

Czombe przemawia w Mo­
kambo. Oświadcza przedstawicie­
lom ONZ, że „daje im prawo” 
swobodnego poruszania się po te­
rytorium całej Katangi, że dzięki 
niemu dostali się do Mokambo. 
co jest wyraźnym „dowodem je­
go dobrej woli”.

Wieczorem powrót kacyka 
do Elisabethville tymże samym 
wielkim czarnym samochodem 
amerykańskim.

Tak więc Czombe okazał się 
niezniszczalny. Prawdziwa wań- 
ka wstańka. Każda akcja ONZ 
napotyka puklerz jego potężnych 
obrońców.W siedzibie ONZ w Nowym Jorku rzecznik tej organizacji odczytał na konferencji pra­sowej oświadczenie sekretarza generalnego U Thanta, w któ­rym podaje on, że przedsta­wiciele ONZ w Elisabethville „jak dotychczas nie widzą żadnych przyczyn, które u- sprawiedliwiłyby ogranicze­nie wolności Czombego.Jedyne ograniczenie, jakie­mu Czombe podlega, dotyczy zakazu opuszczania domu między godziną 10 wieczorem a 6 rano. Ta godzina policyj­na obowiązuje zresztą wszy­stkich w Elisabethyille.Na zakończenie rzecznik oświadczył, że wojska ONZ

Tragiczny wypadek 
na przejeździe kolejowym

Na niezamknięty przejazd ko­
lejowy w Raciborzu wjechał sa­
mochód „Żuk”, należący do 
Opolskich Zakładów Eksploata­
cji Kruszywa w Koźlu. W tym 
momencie nadjechał pociąg oso­
bowy z Chałupek. Nastąpiło zde­
rzenie, wskutek czego znajdują­
cy się w samochodzie pasażer A. 
Adler poniósł śmierć, zaś kie- 
row-ca Jan Bajorek został ciężko 
ranny.

Samochód został niemal do­
szczętnie zniszczony. Jak wyka­
zało wstępne śledztwo bezpośred­
nia przyczyną katastrofy, było 
niezamknięcie przejazdu przez 
dróżnika. (PAP)

SPOTKANIE NASSERA 
Z BUDOWNICZYMI ZSRRDo Assuanu, gdzie buduje się wielką zaporę na Nilu — przyjechał prezydent Nasser oraz wiceprezydenci i mini­strowie ZRA.W klubie budowniczych Ta­my Assuańskiej zebrało się około 2.000 radzieckich robot­ników, inżynierów, techników i ich rodzin. Nasser odbył roz mowy z radzieckimi budowni­czymi. Spotkanie upłynęło w przyjacielskiej atmosferze.
NOWA DEMONSTRACJA 
RASISTÓW Z MISSISSIPPINową demonstrację przeciw ko Jamesowi Meredithowi u- rządzili w czwartek rasistow­scy studenci Uniwersytetu Mis sisipi w Oxfordzie. Demon­strację rozpędziła policja.Meredith oświadczył nie­dawno, że po zakończeniu o- becnego semestru, opuści uni- wersytet, chyba że stosunki na uczelni ulegną poprawie.

KRETA — BAZĄ 
BUNDESWEHRYDziennik ateński „Vima” do nosi z Bonn, że według infor­macji Ministerstwa Obrony 

zdecydowane są zastosować wobec Czombego faktyczny areszt domowy, gdyby ten kontynuował składanie podże­gających oświadczeń.Generalny sekretarz ONZ, U Thant przeprowadził roz­mowę z Ralphem Bunchem, który powrócił w czwartek z Konga do Nowego Jorku. U Thant rozmawiał również z ambasadorami mocarstw za­chodnich których zaniepokoi­ła decyzja centralnego rządu kongijskiego nakazująca kon­sulom brytyjskiemu i belgij­skiemu opuszczenie Elisabeth­yille w ciągu 24 godzin.Ralęh Bunche na konferen­cji prasowej oświadczył, że „Katanga zostanie złączona z Kongiem pomimo opozycji Czombego”. Jego zdaniem, żaden rząd na świecie nie popiera secesji Katangi”.PAP
Wernlwr von Braun:

„Rosjanie prowadzą”Berliński korespondent PAP, red. E. Guz, informuje: tele­wizja zachodnioniemiecka wspólnie z amerykańską tele­wizją NBC nadała przebieg iń teresującej konferencji praso­wej ze znanym specjalistą do spraw rakiet i badan kos­micznych Wernherem von Braunem, twórcą rakiet V-1 i V-2.Braun przyznał, że Rosjanie prowadzą obecnie w wyścigu o opanowanie przestrzeni kos­micznej. Tajemnicę tego widzi Braun nie w dysponowaniu przez Rosjan specjalnym pa­liwem, lecz w posiadaniu przez nich lepszych, większych ra­kiet
niezwykła przygodaHistoria, jak z bajek o przy­godach Sindbada Żeglarza: — czterej płetwonurkowie ame­rykańscy, przez 3 godziny przebywali u wybrzeży Kali­fornii na grzbiecie, 15-metro- wego wieloryba.Wieloryb ten zaplątał się w sieć rybacką, przymocowaną liną do dna i, gdy badacze głę bin zauważyli go, był już bar­dzo zmęczony.Płetwonurkowie, jeden po drugim wskoczyli na grzbiet zwierzęcia. Wieloryb przechy­lił się nieco, opuścił łeb, ale na tym poprz.estał. „Goście” zajrzeli mu do oka, pływali dookoła zwierzęcia i, aby po­tem pie wyjść na kłamców — zrobili masę zdjęć. Po 3 go­dzinach opuścili grzbiet i roz­cięli sieć. Uwolniony wieloryb — jak oświadczyli w piątek reporterom, „machnął ogonem i pomknął przed siebie”.PAP

NRF, budująca się na greckiej wyspie Krecie, baza rakieto­wa NATO, będzie wykorzysty wana przede wszystkim przez Bundeswehrę, jak również przez greckie i francuskie siły zbrojne.Ministerstwo Obrony NRF stwierdza, że baza na Krecie przeznaczona jest do wystrze­liwania rakiet o zasięgu 120— 300 mil. Zostaną tam rozmie­szczone rakiety typu: „Serge- ant”, „Corporal”, „Honest John” i inne, które nie będą posiadały głowic atomowych, ale będą przystosowane do ich przenoszenia.
STANY ZJEDNOCZONE

CHCĄ IZOLOWAĆ KUBĘAmerykański Departament Stanu rozważa obecnie posu­nięcia, wymierzone przeciwko Kubie. Rozpatruje się m. in. sprawę gospodarczego izolo­wania Kuby.UPI podaje, że Departa­ment Stanu bada m. in. moż­liwość całkowitego zaprzesta­nia przez kraje Organizacji Państw Amerykańskich han­dlu z Kubą, przerwania z nią łączności, w tym także telefo­nicznej i telegraficznej, oraz wstrzymania przewozów mor-

Zwolennik ścisłej 
współpracy NATOZa ścisłą współpracą wszy­stkich partnerów NATO wy­powiedział się w czwartek w wywiadzie dla radia zachod- nioniemieckiego nowy boński minister obrony — von Kas­sel.W wywiadzie tym von Has- sel dał się poznać jako kon­sekwentny rzecznik NATO oświadczając, że „Niemcy zda ne same na siebie nie zdoła­łyby się utrzymać w rozgryw ce ze Wschodem”. (PAP)

Protest USA

Przeciwko wstrzymaniu 
propagandowych audycji
W ostatnich dniach na polece­

nie sekretarza generalnego ONZ 
U Thanta wstrzymane zostało na­
dawanie „radiowych audycji ONZ 
dla Węgier”. Audycje te, podob­
nie jak tzw. „zagadnienie węgier­
skie” poruszane co roku przez 
mocarstwa zachodnie na sesjach 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, były 
wykorzystywane przez koła rzą­
dzące krajów NATO, a przede 
wszystkim USA, w celu zatruwa­
nia stosunków międzynarodo­
wych.

Na XVII sesji Zgromadzenia O- 
gólnego NZ po raz pierwszy nie 
przyjęto tego rodzaju rezolucji.

Charakterystyczne jest, że przed 
Stawicie! USA zgłosił protest 
przeciwko decyzji U Thanta i do­
magał się kategorycznie wznowie­
nia audycji. (PAP)

De Gaulle ułaskawia 
„rzeźnika Paryża"Oficjalny komunikat ogło­szony we Francji podaje do wiadomości, że dwaj ostatni zbrodniarze wojenni przeby­wający w więzieniach fran­cuskich na mocy „aktu łaski” generała de Gaulle’a wypu­szczeni zostali na wolność.Chodzi tu o nie byle kogo — na wolność wyszedł ge­nerał SS i szef gestapo na terenie Francji z czasów oku­pacji hitlerowskiej — Karl Oberg i jego pomocnik, puł­kownik SS Helmut Knochen. Obydwaj przekazani zostali władzom zachodnioniemiec- kim. (PAP)

Ohydne morderstwo 
pod Łodzią

Milicja Obywatelska poszukuje 
Władysława Ogrodnika podejrza­
nego o zamordowanie swego 6-let 
niego syna Bogdana oraz swojej 
teściowej Antoniny Kubiak i 
szwagierki Marianny Kubiak.

Rysopis poszukiwanego: wzrost 
172 cm, twarz pociągła, blada, 
ciemny blondyn, włosy lekko po­
falowane, czoło wysokie, nos du­
ży, broda lekko wystająca, dwa 
zęby po obu stronach górnej 
szczęki z białego metalu.

Ktokolwiek wiedziałby o miej­
scu pobytu wyżej wymienionego, 
proszony jest o zameldowanie w 
najbliższym komisariacie MO, 
Komendzie Wojewódzkiej MO lub 
w Prokuraturze Wojewódzkiej w 
Łodzi. (PAP)

skich i powietrznych do tego kraju.
POSIEDZENIE

RADY NATO W PARYŻUW piątek rano rozpoczęło się w Paryżu posiedzenie Ra­dy NATO. Podsekretarz stanu USA, Bali, poinformował u- czestników zebrania o rozmo­wach Kennedy’ego z Macmil- lanem na Bahamach i o pro­blemie stworzenia „wielostron nych sił jądrowych”.
JORDANIA WYCOFUJE 
WOJSKA Z KUWEJTUW stolicy Jordanii, Amma- nie, ukazał się oficjalny ko­munikat o powzięciu przez rząd jordański decyzji o wy­cofaniu swych wojsk z Ku­wejtu. Jak wiadomo, oddziały jordańskie znalazły się w Ku­wejcie, zgodnie z zaleceniem Ligi Arabskiej w związku z zaostrzeniem stosunków mię­dzy Irakiem a Kuwejtem.
PANAMSKA FLAGA 

NAD KANAŁEM?Według doniesień Agencji Prensa Latina, narodowv kongres Panamy jednomyśl­nie uchwalił decyzję, iż w stre fie Kanału Panamskiego, za­garniętej przez Stany Zjedno­czone. powiewać ma flaga pa- namska.

Hokej na trawie

Polska - Włochy w Poznaniu
Bogaty program międzynarodowych rozgrywek opracowany przez

Polski Związek Hokeja na Trawie, na nok przedolimpijski 
przybiera realne kształty.

Napływają już pierwsze potwier ' 
dzenia zaproponowanych termi­
nów. Francja wyraziła zgodę na 
rozegranie spotkania międzypań­
stwowego, jednak prosi o zmianę 
przewidzianego terminu. W dniach 
od 15 do 16 czerwca reprezentacja 
Polski weźmie udział w jubileuszo 
wym turnieju Austriackiego Zw. 
Hokejowego w Wiedniu. Związek 
ten obchodzi 50-lecie istnienia. W 
turnieju wystąpi m. in. brązowy 
medalista z Olimpiady w Rzymie 
— Hiszpania.

19 i 20 czerwca gościć będziemy 
reprezentację Włoch. Rozegramy 
z nią dwa mecze, z których jeden 
odbędzie się w Poznaniu. W póź­
niejszym terminie azeka naszą 
reprezentację udział w wielkim 
turnieju państwowym w Paryżu. 
Turniej potrwa kilka dni.

Na tych spotkaniach nie wyczer­
pie się program zaplanowanych 
spotkań. PZHT oczekuje jeszcze 
potwierdzenia zaproponowanych 
i częściowo uzgodnionych spotkań 
od pozostałych związków.

Obecnie hokeiści przechodzą za­
prawę zimową i przygotowują 
się do mistrzostw halowych. Są to 
30 minutowe pojedynki rozgrywa­
ne przez 6-osobowe zespoły, we­
dług uproszczonego regulaminu, 
mające za za-danie utrzymanie 
kondycji zawodników.

Drużyny podzielane zastały na 
dwie grupy regionałne. W jednej 
walczyć będą drużyny woje­
wództw poznańskiego i bydgos­
kiego w drugiej okręgów ślą­
skich, krakowskiego i łódzkiego. 
Z każdej grupy trzy pierwsze dru 
żyny zakwalifikują się do fina­
łowych rozgrywek, które odbędą 
się 2 i 3 marca. Spotkania elimi­
nacyjne w grupach rozpoczną się 
w pierwszych dniach przyszłego 
miesiąca.

PZHT przenosi się obecnie do 
nowej siedziby przy Starym Ryn­
ku 76. gdzie otrzymał bardzo ob­
szerne i wygodne pomieszczenie. 
W okolice Starego Rynku mają 
w najbliższym czasie zostać prze­
niesione sekretariaty kilku zwią­
zków okręgowych, (tp)

Najsilniejsi 
z powiatu pleszewskiego

W Marszewie koło Pleszewa od­
były się drużynowe mistrzostwa 
powiatu w podnoszeniu odważ­
nika 17,5 kg. Organizatorem tej 
ciekawej imprezy sportowej w 
środowisku wiejskim był PKKFiT 
oraz Rada Powiatowa LZS. Udział 
wzięło 30 zawodników. Pierwsze 
miejsce zdobyła drużyna LZS 
PGR Marsze w, która uzyskała 563 
podniesień, o łącznej wadze 
9.852,5 kg. (7 zawodników) podnie­
sienia lewą i prawą ręka. Dru­
gie miejsce zajęła drużyna TKKF 
Pleszew 368 podn., 6.440 kg. Trze­
cie miejsce przypadło drużynie 
LZS Kowalew 296 podniesień 
5.180 kg.

Oto niektóre wyniki indywidu­
alne. Waga kogucia Ryszard Ba- 
sak LZS Kowalew 79 p. Edmund 
Włodarczyk 53 p. LZS Marszew. 
Józef Biadała 42 p. TKKF Ple­
szew. Waga piórkowa. Jerzy Kacz­
marek 81 p. LZS Kowalew, Ta­
deusz Rutkowski 54 p. LZS PGR 
Marszew, Hieronim Nawrocki 36 p 
TKKF Pleszew. Waga lekka. Ka­
zimierz Kantczak 65 p. LZS Mar­
szew. Kazimierz Nawrocki 53 p. 
LZS Kowalew, Hipolit Zaradniak 
27 p. TKKF Pleszew. Waga śred­
nia. Władysław Bania 146 p. 
TKKF Pleszew, Stanisław Kałuż- 
ny 58 p. LZS PGR Marszew, Ka­
zimierz Glazowski 54 p. LZS Ko­
walew. Waga półciężka Michał 
Włodarczyk 91 p. LZS Marszew, 
Henryk Nowak 30 podniesień 
TKKF Pleszew, Czesław Knuk 29 
p. LZS Kowalew. Waga lekko 
ciężką. Kazimierz Czruśeiak 118 
p. LZS PGR Marszew, Kazimierz 
Ciesielski 28 pkt TKKF Pleszew. 
Waga ciężka. Tadeusz Kantczak 
124 pkt, LZS Marszew, Aleksan­
der Polowczyk 59 p. TKKF Ple­
szew. (Iki)

Komunikaty
KS Wartp komunikuje, że tre­

ningi drużyn piłki nożnej od­
bywają si^ w następujących ter­
minach: seniorzy — we wtorki 
i cz.wartki od godz. 20.30 do 22, 
juniorzy w tych samych dniach 
od godz. 19 do 20.30, trampkarze 
w piątki i soboty od godz. 15—13.

Wszystkie treningi Odbywają 
się w sali szkoły podstawowej 
przy ul. Pamiątkowej.

• Polski Związek Tenisa Stoło­
wego zrzesza około 2.000 klubów, 
z których najwięcej jest na Ślą­
sku, Poznaniu i Łodzi. Zareje­
strowanych jest 11.000 zawodni­
ków, w tym około 800 kobiet.

• Na mistrzostwach Europy w 
jeżdzie figurowej na lodzie w 
dniach od 5—6 lutego w Buda­
peszcie barwy nasze reprezento­
wać mają mistrzowie Polski Spd- 
tol z Bydgoszczy i Kościkówna. 
Ta para ma wystąpić w niedzielę 
na pokazach RKS San w Pozna­
niu.

• Rekordzista Polski na 3 km. 
z przeszkodami — Zdzisław Krzysz 
kowiak weźmie udział w końcu 
marca br. w tradycyjnym biegu 
przełajowym o Puchar Martini w 
Brukseli. Jak corocznie, w bie­
gach przełajowych „L’Humanite” 
startować będzie liczna ekipa 
CRZZ.

• Ogólnopolskie lekkoatletycz­
ne zawody halowe (juniorów) od­
będą się 23 i 24 lutego w AWF w 
Warszawie. Poza konkursem star­
tować mają seniorzy-sprinterzy, 
miotacze i skoczkowie.

Turystyczne 
to i owo

— Gwoździem tegorocznego sewz 
nu zimowego stał się, nowo otwar­
ty wyciąg na Szrenicę. Według o- 
ceny fachowców, pod względem 
technicznym dorównuje on naj­
lepszym tego typu urządzeniom w 
Alpach. Wyciąg został wykonany 
całkowicie w kraju, prace przy 
jego budowie powierzono aż 84 
kooperantom.

Cechą narodową Czechosłoww- 
ków jest przezorność! O czym zre 
sztą świadczyłby fakt, iż czecho­
słowaccy turyści zgłosili ostatnio 
w zakopiańskim oddziale „Groma­
dy” zapotrzebowanie na noclegi 
już na... marzec 1964 roku.

Nie tylko w dziedzinie produk­
cji współzawodniczą: 'Kombinat 
im. Lenina w Nowej Hucie oraz 
Zakłady „H. Cegielski” w Pozna­
niu. Szlachetna rywalizacja obu 
gigantów przemysłowych obejmu­
je również turystykę. I tak w pla 
nach Oddz. PTT-K przy nowo­
huckim kombinacie przewiduje 
się na ten rok zorganizowanie wy 
poczynku po pracy dla 90.000 lu­
dzi, wycieczki krajoznawcze dia 
12.000 osób oraz udział 8.000 pra­
cowników w rajdach i zlotach tu­
rystycznych.

Wyłącznie dla najmłodszych bę­
dzie przeznaczony nowy stadion 
sportów zimowych, przygotowywa 
ny w szybkim tempie w centrum 
Karpacza przy DW „Kolorowa”. 
Obiekt będzie dysponował nar­
ciarską trasą zjazdową, 2 skocz­
niami małymi i 1 średnią oraz to­
rem saneczkowym.

Na konferencji eksploatacyjnej 
LATA (Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia Przewoźników Powietrz 
nych) w Chandler, uchwalano 
wprowadzenie obniżonych taryf 
turystycznych — tzw. „Creative 
Fares Inclusive Tours”, na tra­
sach powietrznych, łączących za­
chodnią Europę z Polską. Na tra­
sach z Amsterdamu, Aten, Bazy­
lei, Brukseli, Genewy, Londynu, 
Mediolanu, Paryża, Rzymu i Wie­
dnia do Polski, wprowadzona zo­
stała zniżka 37,5 proc, od ceny nor 
malnego biletu lotniczego. Na tra­
sach z Kopenhagi, Bergen, Gó- 
teborgu, Helsinek, Oslo, Stavan- 
geru, Sztokholmu i Turku (Abo), 
zpiżka w wysokości 30 proc. od 
cćny biletu normalnego.

Zniżki są przyznawane biurom 
podróży, organizującym wyciecz­
ki lotnicze do Polski, ale mog? 
z nich korzystać również turyści 
indywidualni, (b)

Popisy łyżwiarskie 
w Szamotułach

W niedzielę na lodowisku F9 
Sparta w Szamotułach PKKFiT 
urządza mistrzostwa powiatu * 
jeżdzie szybkiej (o godz. 14) oraz 
pokazy jazdy figurowej i tańców 
na lodzie (od godz. 16.30) W wy­
konaniu zawodników Poznania* 
Torunia, Bydgoszczy i Inowroc­
ławia.

Zawodnicy ci przybędą do 
Szamotuł bezpośrednio po zakoń­
czeniu dwudniowych mistrzostw 
okręgowych w Poznaniu, (p)



Strona 312.I.1963
GŁOS WIELKOPOLSKI |Droga na zachódStyczeń 1945 roku. Żołnierze przeczuwali ofensywę, 

pragnęli się do niej jak najlepiej przygotować. Już 
na krótko przed świętami Bożego Narodzenia w re­
jonie stolicy, gdzie zgrupowane były jednostki 

I Armii WP, polskie patrole zaczęły chodzić coraz częściej 
po języka. Liczono — i słusznie — że w okresie przygoto­
wań do świąt czujność wartowników i obserwatorów 
wroga na pewno zmaleje. Noce były wtedy ciemne, mroźne.

Nocą 23 grudnia — patrole z 10 pp i sąsiedniego, 11 pp — 
wyszły po języka z rejonu Radości na drugi brzeg. Zadanie 
było trudne: sprawdzić, jak rozbudowane są zapory minowe 
od strony Piaseczna. Żołnierze szybko przedostali się po 
lodzie na drugi brzeg. Już mieli wedrzeć się w głąb, gdy 
eksplodowała mina przeciwpiechotna. Kto był na froncie 
wie, że taka eksplozja stawia wszystko na głowie — wy­
wołuje huragan ognia, lawinę rakiet, pocisków oświetlają­
cych, a w ślad za tym, zaporę ogniową z broni maszyno­
wej. To często przekreśla wyprawę. Patrol poszedł w roz­
sypkę. Część żołnierzy cofnęła się, ale czterech, w tym kpr. 
Rudolf Dzipanow, zostało na niemieckim brzegu. Ponieważ 
zaczynało świtać, musieli oni wejść głębiej na tereny 
wroga, tam ukryć się i przeczekać do nocy. Dopiero wów­
czas mogli wracać. Poszli więc kilka kilometrów na zachód 
i na jakiejś kolonii wygrzebali sobie kryjówkę w stogu 
słomy. Upewnili się, że w domach są saperzy niemieccy.

Zapadł wieczór. Znajdujący się w pobliskich domach, 
niemieccy żołnierze zaczęli jeść kolację, popijać wódkę, 
śpiewać kolędy. Wartownik, którego droga przechodziła 
blisko stogu, krążył wokoło, zaglądał do okien, klął. Wresz­
cie przyszło do niego trzech kolegów — właśnie w chwili, 
gdy zwiadowcy chcieli go obezwładnić. Przybysze przynieśli 
kumplowi kolację i wódkę na rozgrzewkę.

Trzeba było zmienić zamiar. Plan naszych żołnierzy był 
prosty: obezwładnić całą czwórkę, rozebrać z mundurów, 
jednego — jako że także saper — zabrać za przewodnika 
i wracać z „językiem”.

Do Wisły wyprawie towarzyszyło powodzenie. Ale w mo­
mencie, gdy mieli już wchodzić na lód. stary Niemiec za­
czął krzyczeć. Strzelanie — po wigilijnej wieczerzy — było 
na szczęście niecelne. Ale sam przewodnik, a także jeden 
z towarzyszy kpr. Dzipanowa, pozostali na polu minowym. 
Ostatecznie trójka dostała się w ręce żołnierzy radzieckich. 
Najpierw wzięto ich tam za wehrmachtowców, ale gdy 
rzecz się wyjaśniła, wrócili do swoich.

Jednostki I Armii WP przekroczyły 30 stycznia dawną 
granicę polsko - niemiecką i podeszły do pasa przesłaniania 
pozycji Wału Pomorskiego. Na kierunku działania oddzia­
łów polskich pas ten broniła 15 dywizja piechoty SS „Lett- 
land”. Szczególnie ciężkie walki toczyły się o Podgaje.'

Oto jedna z kompanii 3 pp miała rozpoznać obronę nie­
miecką, ale została silnym ogniem broni maszynowej zmu­
szona do odwrotu. Przyszła jej z pomocą kompania z 2 ba­
talionu. Ale ta wpada w zasadzkę. Walka była krótka, dra­
matyczna; próby przebicia się do swoich spełzły na niczym. 
32 żołnierzy polskich dostało się w ręce rozwścieczonych 
esesmanów. Ci powiązali ich kolczastym drutem i żywcem 
spalili w stodole. Dowódca kompanii — Alfred Sofka, zgi­
nał wraz ze swymi żołnierzami.

Znajdował się w tej grupie człowiek, któremu nie są­
dzone było zginąć ze wszystkimi. Był to chor. Furgała. 
Wydostał się z rąk hitlerowców i wrócił do jednostki.

Ofensywa rozwijała się nadal, armia niemiecka słabła, 
rozbijane i okrążane dywizje wroga nie mogły już stawić 
oporu oddziałom polskim i radzieckim. W jednym z tych 
ataków wzięto do niewoli dowódcę dywizji „Barwald”.

Zdarzyło się to któregoś tam dnia po zdobyciu Wałcza., 
Przeciwlotnicy zatrzymali się w marszu na zachód, wśród 
lasów. Poszukując pomieszczeń dla swych żołnierzy, por. 
Brzozowski dowiedział się, że w pobliżu są jakieś domy 
chyba leśniczówka. Gdy przybyłem tam wraz z grupą żoł­
nierzy: Dziurmanem. Kronielnickim. Bandurowskim, plut. 
Zeniukiem i ogn. Wilczyńskim, powiedziano mi, że gospo­
darz poszedł rano z mlekiem do drugiej leśniczówki, w któ­
rej jest podobno jakiś hitlerowski generał.

Decyzja por. Brzozowskiego była błyskawiczna: Idziemy 
tam. Dziewczyna posłużyła za przewodnika. Gdy znaleźli 
się blisko leśniczówki oficer zabrał ze sobą czterech ludzi 
i postanowił atakować budynek od tyłu. Atak frontalny 
Miał poprowadzić ogn. Wilczyński z resztą żołnierzy. Ale 
bój wywiązał się niespodziewanie. Oto por. Brzozowski 
natknął się już na podwórzu na wehrmachtowca. Padły 
strzały, las zahuczał palbą, poszły w ruch ręczne granaty. 
Zaatakował też ogn. Wilczyński, a także chor. Wirotczenko, 
który ścigał gdzieś w lesie jakichś innych Niemców.

Załoga leśniczówki nie chciała oddać tak łatwo swojej 
skóry: prażyła ogniem z cekaemów. Ale granaty przeciw- 
lotników zrobiły swoje. Wdarli się do wnętrza. W jednej 
z izb por. Brzozowski obezwładnił za szafą — przy pomocy 
Bandurowskiego — ostatniego broniącego się Niemca.

Jakaż była ich radość, gdy zsunąwszy jeńcowi skórzany 
Płaszcz z ramion zobaczyii generalskie szlify. A więc 
dziewczyna mówiła prawdę. Jeńcem okazał się dowódca 
stacjonującej w tych lasach dywizji Barwalde, gen. von 
Rittel - Reithcl.

Kmdr. ppor. STANISŁAW WOLIŃSKI

Fakty są nowe, a komen­tarz stary — napisał autor przeglądu prasy katolickiego „Tygodni­
ka Powszechnego" na temat zamieszczonego w „Argumen­
tach” „Bilansu roku” pióra Stanisława Markiewicza. O cóż poszło lektorowi popular­nego tygodnika, oskarżające­mu dziennikarza o sprzedaż zleżałego towaru?Stanisław Markiewicz snu- jąc refleksje nad ważnymi dla Kościoła wydarzeniami 1962 roku pisze, że jezuiccy dorad­cy Jana XXIII. proponując przesunięcie Watykanu na le­wo, chcą stworzyć wrażenie, że nie socjalizm, lecz Watykan jest awangardą ludzkości. Czy jest to rzeczywiście zły komen tarz, stary w tym sensie, że nie uwzględnia nowych fak­tów? Czy jego autor rzeczywi­ście kierował się nie obiek­tywną oceną rzeczywistości, lecz li tylko tradycyjnymi uprzedzeniami do Kościoła?Wypowiedzi na temat ostat­nich wydarzeń w Kościele, a zwłaszcza o Soborze, publiko­wano w ostatnich miesiącach wiele. Były to — jeśli chodzi o polską prasę katolicką — głosy wyłącznie entuzjastycz­ne. Publicyści „Tygodnika Po­
wszechnego”, „Kierunków” i innych pism, wydawanych przez różne ugrupowania kato lickie, pisali o przełomie w Kościele, o duchu tolerancji, owiewającym poczynania ster ników łodzi piotrowej. o stano wisku Watykanu w kwestii pokoju, a także o stosunku Jana XXIII do Polski i na­szych ziem zachodnich. W nie­co odmienny sposób zajmowa­no się tymi sprawami w nie­katolickich czasopismach oraz dziennikach. Ukazywały się — tam poza obiektywnymi infor­macjami o przebiegu. Soboru, o dyskusjach w łonie Kościoła — także większe artykuły, któ­rych autorzy śmielej, bardziej dociekliwie niż katoliccy pu­blicyści, starali się analizować owe soborowe wydarzenia, do­ciekać przyczyn zachodzących niewątpliwie zmian.Nic dziwnego, że robili to śmielej, niż dziennikarze skrę­powani kościelną dyscypliną. Zabierali przy tym głos z umiarem, niekiedy wręcz z kur tuazją, nie przeoczając nicze­go, co może świadczyć o po­stępie w Watykanie, o włącza­niu się katolicyzmu w nurt współczesnego świata, o jego zaangażowaniu w obronę po­koju.Postawa niekatolickich publi cystów została też odpowiednio oceniona przez ich niektórych światopoglądowych adwersa­rzy. Ksiądz Andrzej Bardecki w 50 numerze „Tygodnika Po wszechnego” w grudniu ub. r. pisał:

„Chciałbym tutaj podkre­
ślić, że jeśli chodzi o wypo­
wiedzi polskiej prasy poza- 
katolickiej o Soborze, to były 
one stosunkowo liczne i na 
ogół rzeczowe. Aczkolwiek 
pewne sformułowania posia­
dały charakter dyskusyjny 
lub nawet budziły zastrzeże­
nia oraz sprzeciwy — w ogól 
nym swym tonie wypowiedzi 
te były życzliwe, a jeśli cho­
dzi o osobę Papieża — nawet 
bardzo życzliwe.”Pisze również ksiądz Bar­decki o zaatakowanym potem przez tenże tygodnik Stanisła­wie Markiewiczu:

„I tak np. Stanisław Mar­
kiewicz opublikował w „No-

Wokół Soboru

Kto jest jednostronny?
wej Kulturze” (nr 46/62) ar­
tykuł pt.: „Watykański neu- 
tralizm”... Markiewicz zesta­
wił najpierw, w porządku 
chronologicznym, wszystkie 
najważniejsze wypowiedzi i 
interwencje obecnego Papieża 
na rzecz ogólnoświatowego po 
koju, z okresu jego czterolet­
niego pontyfikatu i kończy w 
ten sposób: „W każdym razie
nie mieli racji ci, którzy 
dzili, że gdzie jak gdzie, 
w Watykanie wszystko 
skostniało i że nic nie da 
zmienić".

sa- 
ale 
już 
sięW pewnych jednak wypad­kach ci, tak chwaleni za obiek tywność, publicyści marksi­stowscy — wypowiadają pod adresem Kościoła krytyczne uwagi, stawiają znak zapyta­nia tam, gdzie hierarchia i nie którzy intelektualiści katoliccy zadowalają się pełnym entu­zjazmu wykrzyknikiem. Zmie nia się wówczas ton wypowie­dzi niektórych pism katolic-

kich, część ich dziennikarzy na biera wody w usta, a inni wręcz wygłaszają oskarżenia o hołdowanie starzyźnie, o nie uwzględnianie nowych faktów, czy — jak to robi Aleksander Bocheński w „Kierunkach” — o jednostronność.Kto jest jednostronny? Czy ci publicyści katoliccy i inspi­rujący ich hierarchowie, któ­rzy wszystkie przemiany za­chodzące w Kościele komen­tują z zachwytem, nie wcho­dząc głębiej w przyczyny tych zmian? Taka postawa nie może wzbudzać zaufania, zwłaszcza jeśli zważymy, że równie en­tuzjastycznie odnosili się oni do poczynań poprzednika Jana XXIII, postępującego niekie­dy wręcz odwrotnie, niż obec­ny papież.Zupełnie inaczej zachowują się publicyści niekatoliccy. Od dając papieżowi co papieskie, zastanawiają się nad intencja-

mi, którymi się kieruje on I jego doradcy. Stwierdzają, iż nie wystarczy powiedzieć, że episkopat Brazylii domaga się reformy rolnej. Trzeba dodać, że ten sam episkopat ostrzega: jeśli nie ureguluje się na­brzmiałych problemów społecz nych, to w Brazylii mogą się powtórzyć wydarzenia kubań­skie. Tak więc episkopat tam­tejszy zaczął domagać się po­stępowych reform, gdyż oba­wia się rewolucji społecznej i starając się jej zapobiec pra­gnie udowodnić, że on właśnie stoi na czele postępowych ru­chów. Podobnych przykładów można by przytoczyć więcej. To, że publicyści marksistow­scy nad nimi się zastanawiają, nie świadczy chyba o jedno­stronności. Świadczy nato­miast o tym. gdzie można zna­leźć prawdziwie obiektywną analizę współczesnego katoli­cyzmu.
LESŁAW MARIUSZ

„.„Technika pędzi naprzód krokami olbrzyma. Organizacja
i metody wytwarzania zmieniają się niemal z godziny na 
godzinę. Nikt nie jest dziś w stanie przewidzieć jakimi spo­
sobami będziemy produkować za lat 30. My, projektanci, 
powinniśmy umieć te sposoby sobie z grubsza wyobrazić. 
Wychodząc z założenia, że żywot maszyn jest 5 razy krótszy 
od żywota ich obudoroy, powinniśmy tak projektować no- 

— hamowały ruchów przyszłymwe fabryki, żeby mury nie 
wytwórcom...”.Nie wiem, czy wiernie odda­łem słowa mgr. inż. Bolesława Salomończyka wypowiedziane w toku wartkiej i żarliwej dy skusji na konferencji partyjno -ekonomicznej w Poznańskim biurze Projektów Budownic- twa Przemysłowego. Wiem tyl ko, że chodziło o przystosowy wanie dzisiejszych konstrukcji nowych fabryk do zautomaty­zowanej produkcji roku dwu­tysięcznego i że młody kon­struktor Bolesław Salomoń­czyk jest tej idei propagato­rem.Spotkałem się z nim 5 tygod ni później dopytując się w Biurze o stopień zaawansowa­nia prac projektowych nad po znańską „Polfą”. Okazało się, że to właśnie inż. Salomończyk jest współautorem tej wyróż­nionej, oszczędnej i perspek­tywicznej koncepcji konstruk cyjnej budowy nowej fabry­ki. Wyróżnionej, bo spośród 4 wersji j(3 były opracowane przez specjalistów warszaw­

skiego „Biprofarmu*) przyjęto wersję poznańską, opracowa­ną przez inż. Salomończyka, Inż. arch. Jerzego Baszkiewi­cza i inż. arch. Józefa Macie­jewskiego.Co zaważyło o zwycięstwie waszej, inżynierze koncepcji?Inż. Salomończyk spojrzał na mnie trochę niechętnie. W małym pokoiku siedziało 6 esób. Jest strasznie ciasno. W całym Biurze przypada 4,5 m2 powierzchni na „głowę” (nor­ma 6 m2) a tablice kreślarskie zajmują dużo miejsca. Mimo rekomendacji dyrektora, roz­mowa się nam wyraźnie ni? kleiła. No cóż! Nie wszyscy się lubią chwalić sukcesami. Mó wić za nieobecnych akurat ko lęgów.Było więc tak:
Specjaliści warszawscy, będący 

także autorami technologii wy­
twarzania w projektowanej wy­
twórni farmaceutycznej, poszuku­
jąc rozwiązań funkcjonalnych kon 
strukcji pomieszczeń, oparli się 
na tradycji. A tradycja to wiadoPóźną jesienią ubiegłego roku, Przed Plenom KW PZPR odbyło się posiedzenie plenar­ne Komitetu Wojewódzkiego

m<K zabudowa raczej ni«ka, roz­
rzucona; osobno magazyny suro w 
ców, osobno wyrobów gotowych; 
sieć dróg, transport itd. Nic dziw 
nego, że wielohektarowy teren za 
budowali już w pierwszym etapie, 
nie pozostawiając miejsca na roz 
budowę wytwórni w przyszłości.

Grupa inż. Salomończyka zebra­
ła wszystkie oddzielne oddziały i 
magazyny pod jeden dach. Poszła 
nie wszerz lecz w górę, eliminu­
jąc w ten sposób kłopotliwy trans 
port i pozostawiając miejsce na 
rozbudowę. Wychodząc z założe­
nia, że rozwój nauki i techniki 
doprowadzi za parę lat do zmia­
ny sposobów wytwarzania farma 
ceutyków’, bądź do zmiany profi­
li produkcji, stworzyła wytwór­
com dużą swobodę ruchów w ope­
rowaniu powierzchnią produkcyj 
ną. Zamiast tradycyjnego rozstawu 
slupów nośnych 6X6 m zaprojekto 
wała w potężnym dwupiętrowym 
budynku rozstaw słupów 9X18 m 
tworząc w ten sposób tzw. bez­
kolizyjne przejścia dla instalo­
wania najbardziej nowoczesnych 
linii automatycznych.

Funkcję konstrukcji nośnej gma 
chu (charakterystyczne łuki skle 
pieniowe) spełnia I piętro. Tam 
też usytuowane zostały magazy­
ny surowców, wyrobów gotowych 
i opakowań, wydziały pomocnicze 
i administracja. Wydziałom tym 
luki nie szkodzą, tym bardziej je­
śli się je schowa w gęste ścianki 
działowe.

Parter i n piętro zajmować bę­
dą działy produkcji podstawowej. 
Tam żadnych łuków nie ma, a 
słupy nośne stoją — jak powie­
li-inno wyżej — rozgęszczone. Ma 
szyny i urządzenia można więc sta 
wiać gdzie się chce i jak się chce. 
Nic nie będzie przeszkadzać. Bo

PZPR w Poznaniu, poświęcone problemowi organizacji bazy paszo­wej dla gwałtownie zwiększającego się pogłowia inwentarskiego w Wiel- , kopolsce. Wytyczono wówczas plan, : zgodnie z którym rozpoczęła się ba­talia o takie zwiększenie produkcji , zbożowej, aby uzyskać w Poznańskiem j dodatkowo przynajmniej 100 000 ton . ziarna rocznie. Z analizy, przedsta- , Wionej wówczas na Plenum KW wy- , nikało niezbicie, iż zamierzenie to jest w pełni realne. ;Mniej więcej po roku odbywa się (zapowiedziane na 15/16 bm.) kolejne 1 Posiedzenie plenarne Komitetu Woje- 1 łódzkiego Partii, na którym mowa i będzie o wielu istotnych problemach, związanych z polepszeniem organiza­cji produkcji rolnej, w tym natural- • Pie o potrzebie zwiększenia przez Wielkopolskie rolnictwo produkcji i zboża. Trzeba powiedzieć, że osiąg- Pięty został na tym polu bezsporny i Postęp. Oto dzięki kompleksowemu : Wysiłkowi, a więc w drodze zwiększo- Pego wysiłku organizacyjnego, zwię- ’ kszonej pomocy kredytowej, zwięk- <

Batalia o ziarnoszonym dostawom nawozów mineral­nych, rozszerzającej się mechanizacji itp. — w Poznańskiem osiągnęliśmy w minionym roku po raz pierwszy w historii tej ziemi — przeciętnie ponad 20 kwintali zboża z hektara. Jest to sukces niewątpliwy, zwłaszcza, gdy weźmiemy pod uwagę wybitnie nie­korzystne ubiegłoroczne warunki at­mosferyczne.W rezultacie produkcja ziarna w tak zwanej gospodarce całkowitej wzrosła w roku ubiegłym (w porów­naniu z rokiem 1961) o 27 000 ton. Jest to niewątpliwy krok naprzód. Czy jednak nie można było wyproduko­wać więcej zboża. Na pewno — tak. Albowiem chociaż zanotowaliśmy w roku ubiegłym wyższe przeciętne zbio­ry z hektara, zarazem nastąpił spa­dek areału zasiewów zbóż, sięgający 20 000 hektarów. Gdyby nie to, wzrost produkcji zboża byłby w roku 1962 większy, co zresztą dość łatw’o obli­czyć.

Okazuje się, że niektóre dyrektywy w sprawie zmiany struktury zasie­wów zostały zrozumiane nieprawidło­wo. Chociaż zależy nam na zmianie struktury zasiewów — jeszcze nie po­ra na ograniczanie areału uprawy zboża. Nie powinno się go zmniejszać dopóty, dopóki nie osiągniemy wy­datnego wzrostu produkcji z hektara. Dopiero uzyskując roczną zwyżkę pro­dukcji ziarna w wysokości 40 000 do 50 000 ton, możemy myśleć o dokony­waniu dalszych zmian w strukturze zasiewów. W założeniach zatem pro­gramowych na lata 1963—1965 powin­no się utrzymać dotychczasową po­wierzchnię zasiewów zbóż.Zastanawiające jest przy tym, jak w poszczególnych powiatach naszego województwa realizowane były w mi­nionym rok wytyczne, dotyczące are­ału zasiewów zbóż. Oto obok powia­tów takich, jak Gostyń i Ostrów, gdzie zanotowano wzrost zasiewów zbóż o

12 110 procent — są inne (Wągrowiec, Konin, Koło, Gniezno), gdzie obszar uprawy zbóż wydatnie zmniejszono. W powiecie gnieźnieńskim zmniejszo­no areał zasiewu zbóż o 873 hektary, co spowodowało zmniejszenie zbiorów ziarna w tym rejonie o 3900 ton. W powiecie Koło zaobserwowano jeszcze większy spadek produkcji zboża, się­gający aż 4200 ton.Nie ulega wątpliwości, iż tendencja ograniczania areału uprawy zbóż, za­nim odpowiednio wzrośnie przeciętna produkcja — jest tendencją fałszywą. Należy jej przeciwdziałać, a zarazem troszczyć się o to, by rozszerzać areał uprawy pszenicy, kosztem zmniejsza­nia zasiewów przede wszystkim żyta. Zdaniem wybitnych fachowców, w Poznańskiem są możliwości zwiększe­nia w najbliższym czasie areału upra­wy pszenicy przynajmniej do granicy 120 000 ha, a jęczmienia do 100 000 ha. Na tym jednakże odcinku notujemy niezadowalające zmiany. Wprawdzie państwowe gospodarstwa rolne zwięk­szyły areał uprawy pszenicy i powię­kszono także obszar uprawy jęczmie-

ścianki działowe jeśli
okażą potrzebne a jutro
— można będzie 
wać w dowolne

przecież 
miejsce.

się dziś 
już nie 
przesu-

Dokończenie na sir. 4

Wszelkie przewody instalacyjne 
wmontowane będą w stropy. Sy­
stem ogrzewczy będzie swego ro­
dzaju rewelacją w budownictwie 
przemwyslowym. Lecz inż. Salo- 
mończyk uważa, że pisać o nim 
jeszcze za wcześnie. Niech na­
przód zda egzamin w życiu!Podobne stanowisko zajmu­je mój rozmówca, gdy pytam o koszty budowy. Mówić o tym za wcześnie. Nie ma realnych przesłanek do przeprowadze­nia takiego rachunku. Domy­śliłem się, że chodzi o ceny, które często nie odpowiadają wartości. Inż. Salomończyk jest jednak pewien, że zarów­no koszty budowy jak później i eksploatacji Polfy będą fak­tycznie niższe od tradycyj­nych. Arytmetycznie — Polfa m? kosztować 212 min. zł, da­wać miliardowej wartości pro- d^kcję, eksport równy Cegieł skiemu. i... pracę dla półtora tysiąca kobiet.

Rozmawiał:
PIOTR CHOJNACKI
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Czy wszystko zależy od „góry“?
I PSenmn K€ v wypowiedziach poznańskich naukowcówCo można zrobić u nas, w Poznaniu, w takich sprawach jak bada­nia naukowe, spraw­ność nauczania na wyższych uczelniach czy szybszy wzrost kadry naukowej? — zapytał mnie natarczywie mój roz­mówca. I odpowiedział sam sobie przesądzając sprawę: — Nic nie można zrobić. O tych sprawach decyduje się tam, na „górze”, w Warszawie. Aby ruszyć te problemy i zobaczyć pozytywne rezultaty trzeba dać pieniądz na badania, na etaty, trzeba budować nowe gmachy dla uczelni, nowe do­my akademickie, kupować naj nowszą aparaturę i dawać ją katedrom. A o tych właśnie sprawach nie decyduje się w Poznaniu.

Pozory 
i rzeczywistość

A f owiliśmy o problemach poruszonych na XI Ple­num KC PZPR gdzie, jak pamiętamy, poruszono naj­ważniejsze aktualne spra­wy szkolnictwa wyższego i badań naukowych. Nie zaskoczyła mnie wypowiedz mojego rozmówcy, dodajmy — naukowca, gdyż podobne po­glądy słyszałem również z ust innych jego kolegów po fachu. Nie oznacza to jednak, że po­glądy takie są wśród pracow­ników nauki powszechne. Ani nawet, że są przeważające.Że zaś są całe środowiska naukowe, rozumujące inaczej, tego dowód znalazłem na od­bytym onegdaj zebraniu Pod­stawowej Organizacji Partyj­nej PZPR Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza. Nim jed­nak przejdę do przedstawienia wysuniętych tam propozycji kilka uwag natury ogólnej.Z pewnością w takiej szcze­gólnej dziedzinie, jaką jest nauka centralne decyzje mają Zasadnicze znaczenie. Nie przypadkiem przecież uchwa­lono na XI Plenum powoła­nie do życia Komitetu do Spraw Techniki i Nauki. Prze widuje się dH tego Komitetu olbrzymie Wx,cz uprawnienia, których istotą będzie właśnie skoncentrowanie decyzji roz­sianych dotąd po kilku przy­najmniej ministerstwach w zakresie szkół wyższych, a po wszystkich chyba resortach gdy idzie o instytuty nauko­we. Tymczasem nie było dotąd instytucji, która by miała od­powiednie uprawnienia do właściwego planowania, koor­dynowania i koncentrowania wysiłków w zakresie rozwoju całości badań naukowych i szkolnictwa wyższego. Takie uprawnienia ma otrzymać Ko­mitet.
Będzie on bezpośrednio koordy­

nował kompleksowe zadania nau­
kowo-techniczne o • międzyresor­
towym charakterze i o dużym 
znaczeniu dla gospodarki narodo­
wej; będzie bezpośrednio współ­
pracował z Komisją Planowania 
przy Radzie Ministrów w celu 
zapewnienia w narodowych pla­
nach gospodarczych właściwego 
miejsca nauce; będzie koordyno­
wał udział naszego kraju w mię­
dzynarodowej współpracy nau­
kowej i technicznej w ramach 
RWPG, a także współpracę w tej 
dziedzinie z krajami kapitali­
stycznymi; będzie też opiniował 
projekty planu gospodarczego od 
strony ich postępowości w sto­
sunku do aktualnych osiągnięć 
nauki i techniki. Jak właściwie 
rozmieścić kadrę naukową, jak 
prowadzić rejestry zakończenia 
prac naukowo-badawczych, jak 
najlepiej wykorzystywać bazę ma­
terialno-techniczną, a szczegól­
nie kosztowną aparaturę — to 
dalsze i też jeszcze nie wszystkie 
zadania Komitetu.Pozornie wydawałoby się, że rzeczywiście Komitet, skupi tak wiele decyzji i o tak pod­stawowym znaczeniu otaz takie mnóstwo problemów, że cóż pozostanie do zrobienia dla poszczególnej uczelni czy pojedynczego pracownika na­uki. Wykładać studentom, pro wadzić z nimi ćwiczenia, kon­tynuować własne badania i — koniec.

Możliwości PoznaniaOtóż nie, właśnie, że zrobić można dość dużo. Zgo­dziwszy się z tym, że o naj­istotniejszych sprawach pol­skiej nauki decyduje się na najwyższym szczeblu państwo

wym (inaczej przecież być nie może) trzeba z kolei powie­dzieć, że także w ramach po­znańskiego środowiska nauko­wego istnieją poważne rezer­wy i bynajmniej ni® liche moż liwości. Przytoczę tu nieco przykładów, które czerpię z wspomnianej konferencji par­tyjnej na UAM, w której wziął też udział sekretarz KW Ste­fan Olszowski oraz rektorzy, innych uczelni jak prof. dr Zbigniew Jasicki (Politechni­ka), prof. dr Władysław Ru­siński (WSE) i prof. dr Wła­dysław Węgorek (WSR).
A więc wykorzystanie aparatu­

ry do badań naukowych. Weźmy 
tylko jedną dziedzinę — urządze­
nia izotopowe. Istnieje w Po­
znaniu 9 takich urządzeń, przy 
czym niektóre z nich wykorzy­
stywane są zaledwie w 30 proc, 
ich możliwości — nazwijmy to 
tak — produkcyjnych. Niejedno­
krotnie się zdarza, że pracowni­
ków z innych katedr, nie mów­
my już innej uczelni, nie do­
puszcza się do pewnych apara­
tów, mimo, że nie są one w pełni 
obciążone. W tej dziedzinie na 
pewno można i trzeba wprowa­
dzić takie zmiany, które pozwo­
lą racjonalniej gospodarować cen­
nymi aparatami dla dobra całe­
go środowiska naukowego, dla 
dobra nauki. Duże nadzieje po­
kłada się w powołanym w li­
stopadzie ubr,. Kolegium Rektor­
skim, które m. in. postanowiło 
i tę sprawę na naszym terenie 
uregulować. A więc jest to 
przykład problemu, który można 
rozwiązywać bez oglądania Się 
na decyzje z „góry”.Co prawda jednym z zadań przyszłego „odgórnego” Komi­tetu d/s Techniki i Nauki bę­dzie sporządzenie ewidencji aparatury, szczególnie tej naj­bardziej kosztownej i unikal­nej oraz stanu jej wykorzy­stania. W skali Poznania jed­nak można by to zrobić już teraz, nie czekając aż Komitet powstanie i zacznie działać. Z takiej ewidencji wynikłyby zapewne niezmiernie ciekawe wnioski.Jesteśmy świadkami wiel­kiego rozwoju gospodarczego wschodnich rejonów naszego województwa w związku z bu­dującym się tam przemysłem górniczo-energetycznym. Czy jednak wszystko się tam bu­duje tak jak trzeba? Czy nie można by znaleźć również bar­dziej racjonalnych sposobów wykorzystania węgla brunat­nego niż spalanie go w pie­cach elektrowni?

Gdyby nasi chemicy przepro­
wadzali dokładne badania 'tego 
węgla być może podsunęłoby in­
ne rozwiązania. Na naukowe zba­
danie i wskazanie racjonalnych 
sposobów przeróbki czekają tak­
że złoża soli potasowej koło Kło­
dawy. A gdyby spowodować kom­
pleksowe badania jednych i dru­
gich złóż oraz całej otaczającej 
je przyrody przez zespoły nau­
kowców różnych katedr, różnych 
specjalności czy wyniknąłby z 
tego jedynie słuszny plan kom­
pleksowego rozwoju tych rejo­
nów? Wydaje się, że tak.

Postęp nauki i techniki po­woduje konieczność otwiera­nia na uczelniach nowych kie­runków studiów. Czy nasze po­znańskie uczelnie mają spre­cyzowany program w tym za­kresie? Czy jest on w pełni uzasadniony? Czy spraw tych nie można załatwić w Po­znaniu bez oglądania się na „górę”.
Rezerwy

do wykorzystaniaiele się narzeka na trud- ’ ’ ne warunki studiowa­nia na naszych uczelniach, co spowodowane jest głównie ciasnotą gmachów uczelnia­nych i ciasnotą w domach stu­denckich. Prawda, lecz praw­dą jest także, iż niejednokrot­nie dubluje się wykładanie wielu materiałów, iż sporo materiału na niektórych kie­runkach można by po prostu pominąć bez szkody dla kwa­lifikacji absolwenta, iż nie ma wytyczonych granic pomię dzy poszczególnymi dyscyplina mi. Profesorowie też niekiedy układają zajęcia nie w takim czasie, który by sprzyjał stu­dentom (eliminując tzw. „okienka” w rozkładzie dnia), lecz w czasie, kiedy im odpo­wiada. Tutaj też istnieją nie małe rezerwy, których wyko­rzystanie poprawiłoby warun­ki studiów i sprawność nau­czania.Niezwykle ważnym proble­mem jest terminowe realizo­wanie inwestycji na uczel­niach. Niestety, zdarza się, że mimo posiadanej lokalizacji, dokumentacji i kredytów uczel nia nie może się doczekać wy­konania inwestycji. A są to przecież nowe sale wykłado­we, domy studenckie, pra­cownie naukowe, bez których, w warunkach niesłychanej nieraz do tego czasu ciasnoty, trudno mówić o dobrych wy­nikach pracy. Otóż wydaje się, że i w tej dziedzinie przy odpowiedniej pomocy władz wojewódzkich można by za­pewnić inwestycjom nauko­wym pierwszeństwo w budo­wie. Tutaj przecież każdy „poślizg” oznacza jednocześnie opóźnienie badań naukowych i produkcji wysokokwalifiko­wanych kadr co zasadniczo waży na całym rozwoju go­spodarstwa narodowego.Dyskusja na UAM nad ma­teriałami Plenum KC choć pier wszą w Poznaniu uczelnia i chyba wstępna, dała już sporo tematów do rozmyślań. Niewątpliwie dyskusje będą się toczyć dalej i wyłonią to, co najważniejsze — konkretne plany realizacji uchwał XI Plenum na każdej uczelni, na każdym wydziale, a może i katedrze.
MIECZYSŁAW SKĄPSKIOkienko mojego chambre de bonne (pokoju 

służącej) wychodzi na złotą kopułę Les lnva- 
lides. W zachodzącym słońcu blask kopuły, 
pod którą w wielkim splendorze spoczywają 

cielesne szczątki Napoleona, odbija się o moje odra­
pane ściany i kamienną posadzkę. Po wodę i do 
ubikacji wychodzi się na wspólny korytarz. Ulubione 
miejsce sąsiedzkich spotkań. Chambre de bonne na 
prawo zajmuje robotnica z roczną córeczką. Każdego 
ranka, o szóstej budzi mnie gaworzenie małej, którą 
matka spiesznie zabiera do żłobka. Na drzwiach po 
lewej — wizytówka: „AAadame et Monsieur Dupont 
avec leur enfants". Dzieci jest troje i one to od rana 
do nocy buszują po górnych regionach klatki scho­
dowej. Nigdy nie wyjeżdżają na wakacje czy kolonie. 
Ojciec pracuje na kolei, matka chodzi na posługi.

Chambres de bonne td w Paryżu cała instytucja. 
Pod patynowymi dachami paryskich kamienic, które 
w jedyny sposób łączą w sobie środkowo-europejski 
styl z budownictwem południa, mieszczą się owe po­
koje dla służących. Przed epoką wind, rzeczywiście, 
mieszkała fu służba, podczas gdy dolne apartamenty 
zajmowali „państwo”. W ten sposób radzili sobie pa­
ryscy architekci z już wówczas żywym problemem ra­
cjonalnego wykorzystania przestrzeni mieszkalnej.

Dziś przez chambres de bonne przewija się cały 
korowód „niższych" społeczności tego wielkiego 
zbiorowiska ludzkiego. Od podejrzanych indywiduów 
z lumpen-prolełariatu, poprzez robotników, zapozna­
nych artystów, biedniejszych repatriantów z Algierii, 
kolorowych mieszkańców dawnej Wspólnoty Francu­
skiej, aż do cudzoziemskich studentów.

M/łaściciele dolnych apartamentów, którzy dyspo­
nują izdebkami na górze, przedkładają ten oslafni 
element nad inne. Z cudzoziemca można bezkarn:e 
„ciągnąć", podczas gdy Francuz buntuje się. Bywa, 
że wyrobi sobie na chambre de bonne „kwaterunek” 
i przestaje płacić bajońskie sumy, jakich żąda właści­
ciel. Sięgają one około tysiąca nowych franków mie-

Patronka przychodzi 
na kbntrolę.-.

Korespondencja z Paryża

sięcznie, plus kaucja za ło, co szumnie zwie się ume­
blowaniem.

W każdym razie, szóste i siódme piętra stanowią 
zwarty front przeciw „propriefaire'om". Skrzykujemy 
się wzajemnie, gdy nasza „patronka” szacowna pani 
doktorowa — właścicielka, prócz naszej, kilku kamie­
nic w Paryżu, willi w Cannes i zameczku nad Loarą 
— przychodzi na kontrolę. A ona „twardo" drap\e 
się na siódme piętro, by sprawdzić, czy zmurszały 
korek od umywalki (umocowany zresztą na łańcusz­
ku!) jest na swoim miejscu; figuruje on przecież jako 
pożycia w spisie wyposażenia pokoju. Gdy pierwszy 
raz robiła u mnie inspekcję, poczułam się jak widz 
na przedstawieniu w Comedie Franęaise: oto molie­
rowski Harpagon we współczesnym wydaniu i dam­
skich szatach z lubością i w najwyższym skupieniu 
dotyka swoich sprzętów... ,

Trzeba zresztą przyznać, że właściciel spieszy rów­
nież i interwencją, gdy w chambre de bonne wali 
się dach lub pęka ściana. W strachu o dalsze zyski, 
działa sprawnie, ochoczo i skutecznie. I dlatego chyba 
wiekowe kamienice paryskie mogą być jeszcze eks­
ploatowane.

Podczas gdy mieszczanie paryscy ło po dziś dzień 
z krwi i kości typy z Moliera, owiane duchem 
skąpsiwa i żądzą posiadania, moi sąsiedzi z prawa 
i z lewa dzielą się ze mną czym mają. Nigdy w życiu 
nie zaznałam tyle serca, okazanego bez pompy, a z 
wybornym galickim humorem, co od tych biednych

W poniedziałek i wtorek 
odbywać się będzie w 
Poznaniu VI Zjazd de­

legatów Wojewódzkiego Zwią 
zku Spółdzielni Pracy. Od po­
przedniego (1960 r.) minęły 
już prawie trzy lata. W tym 
czasie przybyło spółdzielni, 
zakładów i pracowników, 
wzrosły zadania oraz ich wy­
konanie. Dziś w 224 spółdziel­
niach z 1760 zakładami ry- 
twórczymi i usługowymi pra­
cuje 23 tysiące pracowników, 
a ogólny potencjał produkcyj­
ny spółdzielni wielkopolskich 
wyraża się wartością około 2,5 
miliarda złotych. Dzięki temu 
poznański WZSP wyprzedził 
w minionych trzech latach w 
tempie rozwoju średnią całej 
spółdzielczości pracy w kraju 
— o 15,3 proc.O tych sukcesach, a także o niedostatkach w dotychcza­sowej działalności spółdzielni pracy, będzie się mówić szcze­gółowo na Zjeździe. Ze swej strony chcieliśmy przedstawić jeden ważny wycinek ich pra­cy, dotyczący nas wszystkich — usług dla ludności. W wie­loletnim programie tych świad czeń, spółdzielczości pracy po­stawiono pierwszoplanowe za­dania. Miała ona stworzyć w tej pięciolatce całkowitą, od­powiadającą potrzebom, bazę usługową w Wielkopolsce. Jak więc wywiązuje się z tych o- bowiązków?

Od 1960 roku w łonie WZSP 
zorganizowano ogółem 315 nowych 
zakładów usługowych. Nie licząc 
innych, w których usługi są je­
dnym z odcinków działalności, wy 
łącznie usługowych zakładów 
jest dzisiaj 1021, ponadto jest 155 
punktów przyjęć. Czy to dużo? 
Powiedzmy wymijająco, że to du­
ży skok w rozwoju sieci.

Inna sprawa, czy jest ona dosta­
tecznie duża i wygodna. Wystar­
czy porównać wykorzystanie ogól 
nej powierzchni użytkowej, by 
dojść do niewesołych wniosków: 
na powierzchnię przemysłową 
przypada jej 46,3 proc., na po­
wierzchnię biurową — 4,5 proc, 
na handlowo-usługową — 3.1 proc. 
Nawet gdyby w tej ostatniej licz­
bie były jedynie uwzględnione 
punkty przyjęć, to ich powierzch­
nia (a więc ich przydatność dla 
ludności) jest i tak mniejsza niż 
powierzchnia biur w spółdziel­
niach...Rzecz jasna, główną przyczy­ną ciągłego niedorozwoju sie­ci usługowej jest brak lokali. Bardzo mało otrzymują ich spółdzielcy#! nowego budow­nictwa, choć przecież buduje się u nas niemało.Jak więc w tych warunkach rozwijała się działalność usłu­gowa spółdzielni pracy?Porównując tempo całej go­spodarki w WZSP z wzrostem usług można stwierdzić, że u- sługi rozwijają się od trzech lat o wiele szybciej niż pro­dukcja. To stwierdzenie nie­wiele jednak mówi o wiel­kościach nakładu pracy i środków w obu dziedzinach. A niestety, proporcji nadal tu­taj nie ma. Dość powiedzieć, że usługi dla ludności sta­nowią obecnie jedną trzy­nastą całego potencjału Wo­jewódzkiego Związku, że za trzy lata będzie to dopiero je­dna dziesiąta część. Powstaje zatem pytanie, czy te ułamki w pracy spółdzielni będą wy­starczające dla zaspokojenia potrzeb.Pytanie to wydaje się nie­

Przed spółdzielczym zjazdemPOLICZMYUSŁUGIpokoić również samych spół­dzielców.
Choć widzą oni duży, w ostat­

nich latach, rozwój usług budo­
wlanych (152 proc, w 1962 r. w 
porównaniu do 1960 r.) dostrzega­
ją zarazem niedostateczny przy­
rost usług w branży metalowej 
(109,1 proc.), wobec coraz większe­
go zapotrzebowania na naprawy 
radioodbiorników, telewizorów, 
lodówek, pojazdów mechanicz­
nych itp. Przewidują więc wzrost 
kwalifikacji kadr, unowocześnie­
nie usług przez modernizację par­
ku maszynowego zakładów i or­
ganizacji pracy, przestawienie 
małych zakładów produkcyjnych 
na usługi, przez organizowanie 
centralnych warsztatów napraw­
czych i większej sieci punktów 
przyjęć. Wszystkie te zamierzenia 
nie wykraczają jednak poza wspo­
mniane ułamki — trzynastą i dzie 
siątą część potencjalnych możli­
wości WZSP.

Największą pociechą mogą 
więc być nowości wprowadzone 
i wprowadzane w przyszłości do 
usług. W ciągu trzech lat zwięk­
szono ich zakres i wartość o bli­
sko 40 min. zł, wprowadzono ra­
talną opłatę za usługi, znak jako­
ści „gwarancją dobrych usług”, 
prawie całkowicie zmechanizowa­
no pracę w spółdzielczych pral­
niach itd. itp.Dla nadrobienia zaległości i opóźnień w świadczeniach dla ludności zakłada się w dąlszym ciągu szybkie tempo ich rozwoju. Do końca tej pię­ciolatki, a nawet jeszcze póź­niej, usługi mają być nadal pierwszoplanowym zadaniem dla wielkopolskiej spółdziel­czości pracy. Jeśii w 1965 r. ogólny wskaźnik wzrostu dla WZSP wynosić ma 165 proc., to wskaźnik rozwoju usług przekroczy 202 proc.Niestety, nie wszystkie te procenty będą bezpośrednio na naszą korzy® Połowę tych świadczeń pochłoną tak jak i dotychczas, usługi na rzecz innych przedsiębiorstw i instytucji. Toteż, choć ogólna wartość usług WZSP wyniesie 600 min. zł, będziemy mogli liczyć na 300 min. zł.Czego nowego możemy się spodziewać w ramach tej su­my?

W ciągu najbliższych trzech lat 
WZSP zamierza w usługach 
przejść od rzemiosła do przemy­
słu, <a więc stworzyć nowoczesne 
zakłady centralne i szeroką sieć 
■wielobranżowych punktów przy­
jęć oraz 4 pawilony usługowe. W 
ośrodkach powiatowych, zwłasz­
cza tych mniej rozwiniętych gos- 
jłodarczo, mają powstać powiato­
we spółdzielnie wielobranżowych 
usług. One m. in. mają stworzyć 
spółdzielczości bazę do operowa­
nia na wsi, zadbanej jako-tako w 
usługach dla potrzeb rolnictwa, 
całko-wicie jednak ziapomnianej 
— w świadczeniach dla ludności.To są główne kierunki roz­woju. W roku bieżącym nato­miast przewiduje się zorgani­zować 20 wzorcowych zakła­dów, 3 „fabryki naprawcze” obuwia, 3 punkty dla majster- 

ludzi. Wówczas w praktyce poznałem sens słowa in­
ternacjonalizm: ja, obca nawet z nazwiska, kalecząca 
niemiłosiernie ich mowę, bliższa im byłam niż bogata 
rodaczka.

Zagęszczenie w chambres de bonne jest wielkie. 
Toteż szafy i skrzynie trzyma się na wspólnym kory­
tarzu, tak że przecisnąć się przezeń trudno. Przez cze­
luść podwórka przerzucamy sznurek i tu suszymy poń­
czochy i halki. Pod nami najpiękniejsze perspektywy 
Paryża: od Inwalidów — rozległy, niezabudowany 
prospekt ku kapiącemu od rzeźb, jednemu z najoka­
zalszych z 70 mostów Paryża — Alexandre III, dalej, 
na Rive droite, tonące w zieleni Pola Elizejskie. W 
górze — morze dachów, kopuł, sklepień... Wygląda 
to jak malownicza makieta amerykańskiego filmu ° 
Paryżu.

Choć ojcowie miasta w Hotel de Ville łamią sobie 
głowę nad urbanistycznymi rozwiązaniami, choć wy­
burza się domy, by zmniejszyć „emboułeillagees , 
czyli „czopy" samochodowe w wąskich gardłach, choć 
planuje się to i owo, by poprawić warunki sanitarne 
— wedle statystyk miast europejskich i obu Ameryk ■ 
w Paryżu najgorsze, to problem warunków mieszka­
niowych jest najdotkliwszą raną na ciele miasta, a ro­
kowania w tym względzie nie wróżą możliwości p°* 
prawy.

Wywiad w telewizji francuskiej na tematy mieszka­
niowe. Mówi starsza kobieta, urzędniczka zarabiając® 
miesięcznie 4500 nowych franków. Zaciągnęła 50 000 
pożyczki na budowę studia, czyli kawalerki w no­
wym budownictwie typu „Le Corbusier”. — Czy ma 
pani jakieś inne dochody prócz pensji? (Wiadomo, że 
urzędnicza pensja całkowicie idzie na życie).

— Nie.
— Więc z czego spłaci pani pożyczkę?
Wzruszenie ramion.
Tą wymowną odpowiedzią kończy się audycja.

EWA BERBERYUSZ

ków, 5 powiatowych wielo­branżowych spółdzielni oraz wprowadzić wykonywanie na­praw w mieszkaniach klien­tów (przy pomocy specjalnego taboru).Liczymy, że wszystkie te zamierzenia wpłyną na znacz­ne przekroczenie ustalonych już zadań. Bo, niestety, ciągle nas niepokoi, czy obecny „do­celowy” program stworzy rze­czywiście bazę dla usług, czy przewidziano tak wysoki przy­rost zmechanizowanego sprzę­tu w naszych domach, jaki notuje się obecnie. I czy pa­mięta się o rewolucji w prze­myśle lekkim, który produ­kuje już tak tanio i wiele, że wkrótce nie warto będzie np. podniszczonych butów re­perować, a szkoda wyrzucić na śmietnik.
ZBILUT SĘK

iiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiłiiiihiiiiiiiiiiiiiiiiiimin

Batalia 
o ziarno

Dokończenie ze str. 3 nia — zarazem jednak dało się zauważyć zwiększenie wysie­wu owsa, zaliczanego do zbóż niskowydajnych.W sumie — wyniki kampanii na rzecz pszenicy i jęczmienia są niedostateczne. A przecież właśnie poprzez rozszerzanie uprawy pszenicy wiedzie dro­ga do zwiększenia produkcji ziarna, a tym samym do stwo­rzenia w przyszłości warun­ków dla zmniejszenia areału zasiewów zbóż.Na temat możliwości upra­wy pszenicy na glebach wiel­kopolskich pisaliśmy w „Gło­sie” sporo. Mamy w Poznań- skiem około 30 proc, gleb, za­sługujących na miano dobrych. Z doświadczeń przodujących rolników — między innymi małourodzajnego powiatu mię- dzychodzkiego — wynika, że o powodzeniu uprawy pszeni­cy decyduje w znacznej mie­rze właściwa agrotechnika. I o tym była mowa na naszych łamach w ramach ankiety „No watorzy rolnictwa mają głos”, niedawno zakończonej.W dążeniu zatem do umożli­wienia Państwu ograniczania importu zboża, w dążeniu do zabezpieczenia paszy dla nie­małego pogłowia inwentarskie go — rolnictwo poznańskie musi zwiększać z roku na rok produkcję ziarna. Jak tego do­konać? Staraliśmy się przy­pomnieć w tym artykule.
, P. Z.
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Dnia 10 stycznia 1963 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot opatrzona Sakramentami św. na­
sza najtroskliwsza matka, teściowa, babunia 
i prababunia, przeżywszy lat 79, śp.

Stefania Dąbkiewicz
Z DOMU OSIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 12 bm. 
o godz. 12.45 na cmentarzu na Głównej (Miło- 
stowo).

O bolesnej stracie, w ciężkim smutku po- J® 
grążeni zawiadamiają §

córki, synowie, zięć, synowe i rodzina m

Dnia 10 stycznia 1963 r. odszedł od nas na 
zawsze, mój najdroższy mąż, ukochany ojciec, 
brat, szwagier, przeżywszy lat 42, śp.

Józef Łukowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 14 bm. 

o godz. 13.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążona
ZONA Z SYNAMI I RODZINĄ

Poznań, plac Wolności 14. K299

Ptaća
Fryzjerka dobra siła na
stałe potrzebna. Chełmoń
skiego 16. 27002g

Ucznia przyjmie ślusar­
sko - samochodowego za­
raz. Stasiak, Poznań, ul.
Piękna 43. 26570g

Dnia 16 stycznia 
1963 r. zmarła nasza 
ukochana ciocia i 
bratowa, przeżyw­
szy lat 71, śp.

Antonina 
Matuszewska

Pogrzeb odbędzie 
się w niedzielę dnia 
13 bm. o godz. 13.30 
z kościoła św. Du-
cha 
Wlkp.

Grodzisko

W smutku pogrą­
żona

RODZINA
Poznań, Starołęka,
Grodzisk 27129g

Dnia 10 stycznia 1963 r. zmarł, przeżywszy lat 59 mój najlepszy mąż, naj­
szlachetniejszy przyjaciel, nasz najdroższy brat, zięć, szwagier i wujek

Juliusz Fasleckl
sędzia Sądu Powiatowego m. Poznania w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 stycznia br. o godz. 14.45 z kaplicy cmen­
tarnej na Junikowie,

o czym zawiadamia
ŻONA Z RODZINĄ

K297

W dniu 10 stycznia 1963 r. zmarł nasz kolega

Juliusz Faslecki
sędzia Sądu Powiatowego dla m. Poznania 

były prezes Sądu Powiatowego w Nowym Tomyśla
W zmarłym tracimy prawego i dobrego kolegę oraz długoletniego, 

miennego współpracownika.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 14 

dżinie 14.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

PREZES SĄDU WOJEWÓDZKIEGO 
W POZNANIU

Oma 10 stycznia 1963 r. zmarł w Poznaniu

stycznia 1963 roku o

WSPÓŁPRACOWNICY
RADA ZAKŁADOWA

2714 Ig

Tadeusz Szeligowski
Straciliśmy w Nim serdecznego przyjaciela, wybitnego kompozytora, 

doskonałego pedagoga, niezapomnianego człowieka.

KOLEDZY, PRZYJACIELE, UCZNIOWIE
I KOŁA POZNAŃSKIEGO ZWIĄZKU KOMPOZYTORÓW POLSKICH

27140g

Dnia 10 stycznia 1963 r. zmarł

profesor dr

Tadeusz Szeligowski
W zmarłym Stowarzyszenie nasze traci znakomitego artystę, oddanego

kolegę, który 
ków naszego

ZARZĄD

stał zawsze w pierwszym szeregu walczących o prawa człon- 
S towarzyszenia.

I DYREKCJA GENERALNA „ZAIKS”-U, WARSZAWA

DYREKCJA OKRĘGOWA „ZAIKS”-U, POZNAŃ

Dnia 10 stycznia 1963 roku zmarł
profesor dr

Pomoc do 2-letniego dziec 
ka przyjmiemy natych­
miast. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
27003g.

Ogrodnk młodszy samot­
ny potrzebny od 1. II. 63 
roku, Marian Witkowski, 
Poznań 10j ul. Sw. Micha
ła 100. 26967g

Potrzebna pomoc domo­
wa. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 26945g.

Krawców (owe) na spod­
nie młodzieżowe przyjmę 
zaraz. Grobla 21, skład. I 
Zgłoszenia od godz. 16—18 

27095g

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań. Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 26320g

Korepetycji, matematyki, 
polskiego i rosyjskiego — 
zakres X klasy poszuku­
ję. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 27049g.

Kupno
Kupię spacerówkę z bud­
ką i przykryciem. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 5000g.

r OGŁOSZENIA DROBIĄ
Garaż z blachy falistej 
kupię. Telefon 705-95.

26848g

Pralkę z wyżymaczką, 
kołnierz duży z lisa srebr 
nego sprzedam. Ul. Fin­
dera 48 m. 3. 26993g

Sprzedaż
Samochód,, DKW” z częś 
ciami zamiennymi sprze­
dam. Ślusarek, Wscho­
wa, Powstańców Wielko­
polskich 5. 1.361p
Sprzedam maszynę szyb- 
koszyjącą marki „Diir- 
kopp” — Maria Tyrakow 
ska, Poznań, ul. Engla 11

4. 1360p
Wózki dziecięce oraz 
szklanki, kieliszki tylko 
ozdobne poleca Lesiński, 
Poznań, Żydowska 33.

269973g
Samochód „Warszawa” ce 
na 65.000. Oglądać można 
dnia 13. I. Poznań, Kas-
syusza 14 m. 5. 26929g
Do „Citroena” rozrusz­
nik i inne części Sprze­
dam. Tel. 82-11, wewn. 
551. 26942g
Samochód „Warszawę” — 
sprzedam w dobrym sta­
nie. Krasińskiego 10 m. 2
— Sołtysiak. 26987g
Futro nowe, węgierskie, 
„oceloty” — cena 8.006 zł. 
Włodkowica 28, telefon 
619-292. Wieczorem. 26974g

Dnia 11 stycznia 1963 roku zmarł w Gnieźnie

Lokale

Młody inżynier poszuku­
je pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 26692g.________________  
Sprzedam korzystnie w 
Poznaniu lokal miesz- 
kalny 5 izb do wyłącze­
nia spod kwaterunku po 
trzebne mieszkanie za­
stępcze. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 26958g. 
Zamienię dwa samodziel­
ne dwupokojowe miesz­
kania na jedno- lub ti*zy 
pokojowe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla_26825g.________________  
Na rok poszukuję jedno­
osobowego pokoju, gwa­
rantuję wyprowadzenie 
się, płatne z góry. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 26801g.
Zamienię 2 pokoje kuch 
nia 68 m kwadr. I p. sło­
neczne samodzielne, na 
podobne mniejsze może 
być nowe budownictwo. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 26943g

Stefan Hoffmann
długoletni starszy woźny prezydialny Prokuratury Powiatowej w Gnieźnie.

CZESC JEGO PAMIĘCI!

Pogrzeb odbędzie się w Gnieźnie, dnia 13 stycznia 1963 r. o godz. 14.

PROKURATOR WOJEWÓDZKI RADA ZAKŁADOWA

W POZNANIU WSPÓŁPRACOWNICY 27130g

Dnia 11 stycznia 1963 r. zmarł nagle

Wacław Wierzba
kierownik Warsztatów przy Zasadniczej Szkole Elektrycznej w Poznaniu

W zmarłym Szkoła traci zasłużonego pedagoga i wychowawcę, nieocenio­
nego kolegę i przyjaciela młodzieży.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 14 bm. o godzinie 13.45 z ka­
plicy cmentarnej na Junikowie.

PODSTAWOWA 
ORGANIZACJA PARTYJNA

KOMITET RODZICIELSKI

DYREKCJA — RADA PEDAGOGICZNA

WSPÓŁPRACOWNICY I MŁODZIEŻ

Dnia 11 stycznia 1963 r. pożegnał nas na zawsze niestrudzony towarzysz 
pracy, serdeczny przyjaciel młodzieży, wzorowy i kochany kolega

Wacław Wierzba
były wicedyrektor Technikum 

warsztatów- Zasadniczej
przeżywszy 48 lat.

Do ostatniej prawie chwili 
przykład obowiązkowości.

Energetycznego w Poznaniu, kierownik 
Szkoły Elektrycznej w Poznaniu

trwał na posterunku jako wzruszający

Odszedł od nas człowiek prawy i kochany, 
zachowamy w naszych sercach.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 14 
13.45, z kaplicy cmentarza na Junikowie.

DYREKCJA, RADA PEDAGOGICZNA,

którego świetlaną pamięć

stycznia 1963 r„ o godzinie

ADMINISTRACJA,
KOMITET RODZICIELSKI I UCZNIOWIE 

TECHNIKUM ENERGETYCZNEGO W POZNANIU
27119g

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci śp.

Tadeusz Szeligowski
WYBITNY KOMPOZYTOR I PEDAGOG

LAUREAT NAGRODY MIASTA POZNANIA
odznaczony Orderem Sztandaru Pracy II kl., Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodze­

nia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi oraz Odznaką Honorową m. PoznaniaŚmierć Jego stanowi niepowetowaną stratę dla kultury muzycznej Poznania.
Prezydium Rady Narodowej

miasta Poznania K292

i nź. Rajmunda Łukasiewicza 
zostanie odprawiona msza św. w dniu 16 stycz­
nia br. o godz. 8 w kościele Bożego Ciała w Po­
znaniu.

Krewnych, przyjaciół oraz życzliwych pamię­
ci Zmarłego zawiadamia

ZONA Z DZIEĆMI
. __________ 27092g

Dnia 10 stycznia 1963 roku zmarł

Zamienię 2 małe pokoje 
kuchnia, łazienka, c. o. w 
nowym budownictwie na 
Łazarzu, na 21/2 lub 3 
pokoje z kuchnią samo­
dzielne. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19, 
dla 26890g__________ ______
Samodzielne duże 3 poko­
je z kuchnią, ogrodem 
Smochowice, zamienię na 
samodzielne 2-pokojowe. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19, dla 
26895g. ________ __________
Poszukuję garażu w dziel 
nicy Jeżyce. Telefon 429-71 

26970g

Nieruchomości
Sprzedam domek ogrodzo 
ny, niewykończony, po­
kój, kuchnia, łazienka 
(2.200 m placu). Osiedle 
Warszawskie, tel. 426-13. 

26880g
Sprzedam gospodarstwo 
12, 5 ha własność: Mądra, 
Gorzuchowo, poczta Kłec 
ko, powiat Gniezno.

26917g

Pilnle sprzedam dom 1- 
rodzinny, piętrowy, przy 
rynku. S. Kołpowska — 
Pniewy Szamotulskie, ul. 
Mickiewicza 27. 26986g

Lekarskie
Owrzodzenia nóg, żylaki 
— leczenie bezoperacyjne 
Dr Olszewski, Poznań, 
Świerczewskiego Ha.

26870g

Różne
Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam wszelkie skóry 
futerkowe. Łukasik, Poz­
nań, Dworkowa 14, do­
jazd 9, 11, 15, 16 — kie­
runek Sołacz. 25475g
Wypożyczam porcelanę 
szkło na zabawy, uroczy­
stości. Poznań, Żydow­
ska 33. 26972g

Dyskretnie, szybko, ko­
respondencyjnie pozna 
Cię Biuro Matrymonialne 
„Syrenka” — Warszawa, 
Elektoralna 11. KI

Dom wolny 4 pokoje kuch 
nia, Poznań - Dębiec, 
sprzedam 370.000 zł Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 26980g.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mojej 
ukochanej matki, teściowej i babci, śp.

Weroniki Bończak
odprawiona zostanie msza św. 
wiciela przy ul. Fredry, dnia 
roku, o godz. 8.15, 

o czym

w kościele Zba-
14 stycznia 1963

zawiadamiają
CÓRKA, ZIĘĆ Z DZIEĆMI

I 26764g

Dnia 10. I. 1963 r.. pojednana z Bogiem za­
kończyła swój pracowity żywot ukochana żo­
na, matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat
69, śp.

Z JANASIKÓW

Pelagia Czajka
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 13. I. 

1963 r. o godz. 15 z kostnicy w Starołęce.
O tym zawiadamia strapiona

Poznań, ul. Pochyła 25.
RODZINA

Dnia 10 stycznia 1963 r. zmarła opatrzona sa-
kramentami św., ukochana siostra 
przeżywszy lat 86, śp.

Józefa Płoch
Z DOMU STELMASZYK

ciocia

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 13 bm. 
o godz. 14 z domu żałoby.

Opalenica, 5 Stycznia 6.
Osobnych zawiadomień nie

smutku pogrążona 
RODZINA

wysyła się. 27074g

Dnia 10 stycznia 1963 r. zasnęła w Bogu opa­
trzona Sakramentami św. moja droga żona, 
najukochańsza i najtroskliwsza matka, babunia, 
teściowa, siostra i ciocia, śp.

Anna Szymańska
Z DOMU ZEMLER

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 
14 bm. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na 
Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ I RODZINA

Poznań, Ogrodowa 5. 2710-ig

Dnia 16 stycznia 1963 r. po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu w 81 ro­
ku życia, namaszczony olejami świętymi, mój 
najdroższy mąż, nasz ojciec, teść, ' dziadek 
i pradziadek śp.

Stanisław Schmidt
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 14 

stycznia 1963 r. o godz. 12.45 z kaplicy cmentar­
nej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
żona, córki, zięciowie, wnuki 1 prawtriti

Poznań, ul. Mostowa 26.

profesor «Sr

Tadeusz Szeligowski

K294

współzałożyciel i pierwszy dyrektor Państwowej Filharmonii w Poznaniu, wybitny 
polski kompozytor i wychowawca muzyczny młodzieży.Dotkliwa ta strata okrywa głęboką żałobą świat artystyczny.
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PORACHUNKI KULTURALNE jaz. o ario ź ni a.

Teatrij
KALISZ — „Wujaszek Wania”; 
OSTRÓW WLKP. — „Grube ryby” 
GNIEZNO — „Uczta morderców”.

Kina
CHODZIEŻ — Ceramik: „Róże 

dla prokuratora”, Noteć: „Rodzi­
na Milcarków”, CZARNKÓW — 
„Ostrożnie, babciu!”; GNIEZNO — 
Lech: „Uprowadzenie”, Polonia: 
„W rozterce”, GOSTYŃ — „Ruda 
Julka”, JAROCIN — „Stokrotka”; 
KALISZ — Kosmos: „Owczy pęd”, 
Oaza: „Matka i córka”, Stylowe: 
„Spotkanie w Bajce”, Wolność: 
„Dziewczyna z prowincji”, KĘP­
NO — „Trudne lata”, KOŁO — 
„Kto sieje wiatr”; KONIN — E- 
nergetyk: „Stokrotka”, Górnik: 
„Vera Cruz”, KOŚCIAN — „Dziew 
czyna z wyspy”, „Śpiąca królew­
na”, KROTOSZYN — „Młodzień­
cza miłość”, LESZNO — „Karma­
zynowy pirat”, MIĘDZYCHÓD — 
„Jakobowsky i pułkownik”, NO­
WY TOMYŚL — „Romeo, Julia 
i ciemność”; OSTRÓW — Roma: 
,Rio Bravo”, Słońce: „Serce 

i szpada”, OSTRZESZÓW — 
„Światła w oknach”; PIŁA — 
Iskra: „Dziewczyna z dobrego do­
mu”, Millenium: nieczynne, PLE­
SZEW — „Odwiedziny prezyden­
ta”, RAWICZ:— „Jadą goście, ja­
dą”, SŁUPCA — „Zuzanna i chłop 
cy”, ŚREM — „Salwa o świcie”, 
STĘSZEW — nieczynne, ŚRODA 
— „Ojcowie i dzieci”, SZAMOTU­
ŁY — „Rewia snów”, TRZCIAN­
KA — „Żywi bohaterowie”, TU­
REK — „Dwie twarze agenta K”, 
„Od Apeninów do Andów”, WĄ­
GROWIEC — „Czarne perły”, 
WOLSZTYN — „Ciao, ciao, Bam- 
bina”, WRZEŚNIA — „Ognio­
mistrz Kaleń”.

Badio

VV jednym z ostatnich dni grudnia 1962 r. słuchałem rocz­
nego podsumowania działalności kulturalnej w Wiel- 

kopolsce dokonanego na konferencji prasowej przez kie­
rownika Wydziału Kultury — Tadeusza Peksę. Mówił on 
o nowej strukturze kultury, polegającej na połączeniu w 
powiatach wydziałów kultury z inspektoratami oświaty 
w wydziały oświaty i kultury, na przekazaniu zadań in- 
struktażowo-metodycznych domom kultury hierarchicz­
nie od poznańskiego Pałacu Kultury przez powiatowe 
domy kultury do gromadzkich ośrodków i wiejskich do­
mów kultury, te ostatnie 
i świetlicami wiejskimi.Rok miniony był także „ro­kiem bibliotek i czytelnictwa”. W oparciu o uchwałę Prezy­dium WRN powiaty (z wyjąt­kiem Kalisza, Wrześni i Trzcianki) i miasta wydzielo- lone (z wyjątkiem Leszna i Ostrowa) przystąpiły tu do współzawodnictwa. Do maja br. powstaną 83 czytelnie wiej skie (przed uchwałą było ich tylko 20), 6 nowych czytelni przy biliotekach powiatowych. 6 filii bibliotecznych. 22 wzoro wo wyposażonych bibliotek, 38 bibliotek z swobodnym dostę­pem do półek z książkami. 7 oddziałów dziecięcych, 25 no­wych gromadzkich bibliotek i 438 punktów.Na ten cel 17 prezydiów po­wiatowych rad narodowych przeznaczyło 602 tysiące zło­tych, w roku minionym ze śród ków pozabudżetowych wpły­nęły 754 tysiące złotych. Wy-

sprawują opiekę nad klubami

SOBOTA
WARSZAWA I: 6.50 — Muzyka; 

7.45 — Dla dzieci; 8.50 — Rozmo­
wy na tematy prawne; 9 — Dla 
klas III i IV; 9.20 — Koncert Or­
kiestry Rozgłośni Wrocławskiej 
PR; 10.10 — Mówi Technika; 10.20 
Koncert; 11 — Dla klasy VIII; 11.30 
Na wesoło; 11.50 — Z cyklu: ..Ro­
dzice a dziecko”; 12.15 — Rolniczy 
kwadrans; 12.30 — Ubezpieczenie 
o wsi — wieś o ubezpieczeniach; 
13 — Dla klas III i IV; 13.20 — 
Koncert rozrywkowy; 14 — „Nie­
zapomniane stronice” zagadka 
literacka; 14.30 — Gra Polska Ka­
pela; 15.10 — Sportowcy wiejscy 
na start; 15.25 — Mój program na 
antenie; 16.05 — z życia ZSRR; 
16.35 — Program młodzieżowy;
17.05 — Audycja Ośrodka Badań 
Opinii Publicznej; 17.15 — Opera 
w przekroju; 18 — „Gałki anty- 
molowe emeryta Ząbka ’ — au­
dycja T. Zimeckiego; 18.20 — Ko­
respondencja z zagran*cy; 18.30 — 
Kurs nauki j. franc.; 18.45 — Ka­
barecik reklamowy; 19.05 — „Wę 
drówki muz. po kraju”; 20.26 — 
Sport; 20.30 — Do tańca zapra­
szają orkiestry węg.; 21 — Progr. 
z dywanikiem; 22.15 — Kwadrans 
rnel. rozrywk.; 22.30 — Melodie 
tan.; 23.10 — „Dobry wieczór, 
srebrny ekrarfie”.

Wiadomości: 5, 6, 7. 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 7.50 — Muzyka; 9 — 
Koncert Chóru Radia Szwajcarii 
Włoskiej; 9.20 — Aud. aktualna; 
9.45 — Kurs nauki jęz. ros.; 10 — 
Mel. filmowe; 10.40 — „Lustro” — 
opowiadanie Vjekoslava Kałeka; 
11 — Koncert chopinowski; 11.30 — 
Polska muzyka baletowa; 12.15 — 
Utwory na zespoły dęte; 12.30 — 
„W poszukiwaniu, gospodarza”; 
12.50 — Aud. aktualna; 13 — Opr. 
Melachrino: Wiązanka mel. hi­
szpańskich; 13.10 — „Polihymnia 
na prowincji”; 14.30 — Z notatni­
ka reportera; 14.45 — Dla dzieci; 
15 — Muzyka hiszpańska; 15.30 — 
Dla dzieci; 16.25 — Sport; 16.30 — 
Na fali melodii; 17.12 — Aud. ak­
tualna K. Łącznego; 17.25 — Po­
znańskie piosenkarki; 18.50 — Fel. 
M. Jorsta; 19.30 — „Matysiako­
wie”; 21.27 — Sport; 21.40 — Gra 
Zespół J. Miliana; 22 — Muz. tan.; 
22.15 — „Zespół Dziewiątka”; 23 
— Karnawałowa rewia orkiestr i 
zespołów tanecznych z udziałem 
solistów; 24 — d. c. karnawałowej 
rewii orkiestr i zespołów tanecz­
nych z udziałem solistów;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16,. 19, 21, 23.50.

NIEDZIELA
WARSZAWA I: 7.20 — Muzyka; 

8.05 — Przegląd czasopism; Ś.15 — 
Buder: „Z całego świata” — sui­
ta; 8.30 — Przekrój muzyczny ty­
godnia; 9.05 — „Fala 56”; 9.20 Z— 
Antonio Vivaldi: Koncert d-dur; 
9.30 — Magazyn Wojskowy; 10 — 
Dla dzieci; 10.20 — Konfcert ży­
czeń; 11.40 — „Samopomoc kole­
żeńska” — fel. dr. J. Żabińskiego; 
12.10 — Z cyklu: „Plamy na ma­
pie”; 12.20 — Piosenka Miesiąca; 
12.50 — Niedzielny kiermasz muz.; 
13.30 — „Rozmowy z posłami”; 
13.40 — „Swojskie melodie”; 14.15 

„ZielÓny magazyn”; 14.30 —„W 
Jezioranach”; 15 — „Jarmark cu­
dów”; 16.05 — Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarodo­
wych; 16.20 — „Żołnierz królowej 
Madagaskaru”; 17.56 — Muz. tan.; 
19.05 — „Zespół Dziewiątka”; 19.25

dział WRN wych zł na Finansowy Prezydium z nadwyżek budżeto- 1961 roku dał 1,5 min. wyposażenie placówekw sprzęt biblioteczny.PGR-y ze swej strony urzą­dziły i wyposażyły 65 placó­wek k. o. z punktami biblio­tecznymi.W budowie znajdowało się w ubiegłym roku przeszło 60 obiektów kulturalnych. Z tego do użytku oddano wiejskie
— Muz. tan.; 20.20 — Sport; 20.30 
— „Matysiakowie”; 21 — „Niedziel 
ne wieczory antyczne”; 22 — Gra 
Orkiestra Taneczna PR; 22.40 — 
Dialogi i poezja; 23.10 — „Ze świa 
ta opery”;

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.05, 16, 
20, 23.

POZNAŃ: 8.50 — Koncert soli­
stów radź.; 9.20 — Fel. literacki;
10.30 Śmierć i miłość” — wier-
sze poetów angielskich XVII wie­
ku, przekład J. Sito; 11 — Gra Or­
kiestra: „Czarodziejskie smyczki” 
— Helmuta Zachariasa; 11.20 — 
„Zespół Dziewiątka”; 11.40 — Słu­
chamy muz. ludowej; 12.10 — Śpie­
wa Chór Chłopięcy i Męski PFP 
pod dyr. S. Stuligrosza; 12.30 — 
Aud. poetycka; 12.50 — Franciszek 
Suppe: Uwertura: „Chłop i poe­
ta”; 13 — „Ludzie, wśród których 
żyjemy”; 13.30 — „Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom pol­
skim”; 14 — Poznański koncert ży 
czeń; 14.58 — „Koziołki”; 15 — Dla 
dzieci; 15.50 — Muzyka rozrywk.; 
16.30 — Koncert chopinowski; 17.05 
— Fel. na tematy międzynarodo­
we; 17.15 — Śpiewa „Śląsk”; 17.30 
— „Podwieczorek przy mikrofo­
nie”; 19 — Słuchowisko Kalmana 
Segala pt. „Śmierć kapitana”; 19.50 
— Muzyka; 20 — Rewia piosenek; 
21.22 — Sport; 21.25 — Felieton J. 
Mańkowskiego; 21.40 — Gra Po­
znańska 15-tka Radiowa; 22 — 
Sport;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

Telewizja
SOBOTA

POZNAŃ I PROGRAM OGÓL­
NOPOLSKI: 9.55 — Geografia dla 
szkół, kl. VI — (Katowice); 10.25 
r- Przerwa; 10.55 — Program dnia 
— (lok.); 17 — Wiadomości dzien­
nika TV — (W-wa); 17.05 — Pro­
gram dla młodzieży: „5 milionów” 
— „Twoje książki” — (W-wa); 18.45 
-- Sprawozdanie sportowe — (Ka­
towice); 19.30 — Dziennik — (War­
szawa); 20 — „Dobranoc” —(War­
szawa); 20.05 — Magazyn „Pegaz’, 
— (W-wa); 20.50 — „Wysokie na­
pięcie” — film fab., prod. amery­
kańskiej — (lok.); 22.20 — Ostatnie 
wiadomości — (W-wa); 22.30 — „Za 
praszamy do podróży” — program 
rozrywk. — „telerecordyig” — 
(W-wa).

NIEDZIELA
POZNAŃ I PROGRAM OGÓL­

NOPOLSKI 9.30 — Telewiz. kurs 
rolniczy — (W-wa); 10.25 — Prze­
rwa; 12.55 — Progr. dnia — (lok.); 
13 — Choinky w cyrku — transm. 
z Moskwy; 15 — Wyniki losowania 
„Koziołków” — (lok.); 15.02 — Film 
z serii: „Co dzień ryzykuję ży­
ciem” — (lok.); 15.30 — Niedzielna 
Biesiada — (Poznań — ogp.); 16.15 
— „Echo Tygodnia” — (lok.); 16.30 
— Film krótkometraż. — (lok.);
16.55 „Chwila wspomnień”
kroniki dawnych lat — (W-wa); 
17.25 — Estrada poetycka — „Fan­
tasmagorie” — (W-wa); 17.55 —
Polska Kronika Filmowa — (W-
wa); 18.05 — Teleturniej 
storia odkryć geograf.” —
19.10 Program public.

— „Hi- 
(W-wa); 
: „Wie-

domy kultury: w Zaorlu, Ocz- kowicach i Roszkowie (pow. Rawicz) w Kamieniu pow. Ko­ło). Baranowie (pow. Kępno), Jastrzębnikach (pow. Kalisz).” Sączkowie (pow. Kościan), Nądni i Zębowie (pow. N. To­myśl). Tulcach (pow. Środa), Jeziersku (pow. Turek) i salę widowiskową w Chodzieży. Ogółem wartość czynów spo­łecznych związanych z wymię - nionymi budowlami, wynosi blisko 20 min. zł.W tym roku ukończone zosta ną 43 obiekty. Wojewódzki Wy dział Kultury wejdzie też w porozumienie ze spółdzielnia­mi produkcyjnymi, dysponują­cymi 2,6 min. zł na cele kul­turalne. Na 397 spółdzielni tyl­ko 22 mają świetlice i kluby, jest tu więc dużo do zrobienia.Ogółem trzeba powiedzieć że mimo zeszłorocznej reorgani­zacji wiele zrobiono w dziedzi­nie powiększenia liczby i wy­posażenia placówek, że na ma­pie ich rozmieszczeń przyby­wają nowe, że poczynaniom wojewódzkim idzie naprzeciw inicjatywa oddolna, społeczna.Są to jednak tylko pomie­szczenia, dające możliwości rozwoju życia kulturalnego, działalności kulturalnej. A jak wiadomo, łatwiej zdobyć się na pobudowanie i urządzenie konkretnych budynków niż na ■ ich ożywienie. To sprawa nie­słychanie ważna. Decyduje^tu już nie ilość cegieł i zaprawy murarskiej, ale człowiek. Wy­dział Kultury w trosce o fa­chowość kadr przeprowadził liczne kursy wojewódzkie i okręgowe, w planię tegorocz­nym znajduje się utworzenie 8 powiatowych uniwersytetów kultury. Na pewno przyniesie to poprawę.Kierownik Wydziału Kultu­ry — Tadeusz Peksa wspom­niał o licznych koncertach, któ re organizować się będzie w środowiskach, PGR-owskich planach teatrów objazdowych. Państwowego Przedsiębior­stwa Imprez Estradowych. W dyskusji poruszono sprawę chórów, klubów itd. W tej całej akcji duże nadzieje wią- że się z Wielkopolskim Towa­rzystwem Kulturalnym; ma ono opracować plan perspek­tywiczny poprawy warunków

słuchaczy; brak jednak takiego termometru, który by wskazy­wał stopień wewnętrznej na­szej postawy społecznej; temu przecież służą wszystkie wy­mienione środki. Odpowiedź niezwykle trudną, bo dotyczy ona nie tylko stosunków mię­dzyludzkich, właściwego spę­dzenia wolnego czasu ale i my dła, chusteczek do nosa, i życz liwości także... dla bezdomne­go psa. Tej odpowiedzi udzie­lić może indywidualnie każdy sam sobie.
Kalisz zbuduje Konin IVIZ onin to nie tylko cen- trum zagłębia przemy­słu węglowego i energetycz­nego. Panuje tam także wiel­ki ruch budowlany. W po­przedniej pięciolatce istnia­ły jednak w tej dziedzinie pewne dziwolągi.Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 budowało osiedle w Koninie, a miejsco­we Przedsiębiorstwo Budow­nictwa Terenowego stawiało osiedle górnicze w Turku. Ambicją PBT było przejęcie robót od PPB nr 2. Rzucono hasło: niech Konin buduje Ko­nin. Pierwszy blok nr 17b zbu dowany przez PBT Konin na miejscowym Osiedlu Górni­czym był wzorem precyzyj­ności. Przyczyniło się do tego zespolenie najlepszych bry­gad roboczych i specjalnego nadzoru. Zapadła więc decy­zja spełniająca ambicje PBT. Rozwiązano umowy z po­znańską „dwójką”, a całość robót na górniczym osiedlu w Koninie przejęła „terenów­ka”. Niestety, już w pierw­szym roku wystąpiły trud­ności z mocą produkcyjną. Zadania przerastały możli­wości, jakby nie było, niezbyt wielkiego, choć sprawnie działającego przedsiębiorstwa. Tymczasem program inwe­stycji znacznie się rozszerzył.

jeden. Rozpoczęto nowych 20 bloków i to o wiele więk­szych. Okazało się, że zadania przerastają możliwości koniń­skiego PBT. Sytuacja tym trudniejsza, że wszyscy inwe­storzy są uprzywilejowani.Z ratunkiem przyjść ma Kaliskie Przedsiębiorstwo Bu­dowlane, które podjęło się rozpocząć w roku 1963 budo­wę całego nowego osiedla zwanego Konin IV. Obejmu­je ono 11 bloków 55-rodzin- nych, 5 punktowców 23-ro-

W PGR-ach, POM-ach, spółdziel­
niach produkcyjnych i warszta­
tach kółek rolniczych, trwają re­
monty i przygotowanie maszyn 
do wiosennej kampanii siewnej. 
Na zdjęciu: naprawa siewnika do 
kukurydzy w PGR Żytowiecko 

(powiał Gostyń).
CAF — fot. Radziszewski

życia kulturalnego gram działania. pro-Bilans i zamierzenia jednak nie dają zasadniczej odpowie dzi na pytanie, na ile podnio­sła się w ubiegłym roku i pod- niesię w tym roku kultura naszego społeczeństwa i każ­dego z osobna obywatela. Mo­żna policzyć nowo powstałe budynki i placówki, kursokon- ferencje, uniwersytety po­wszechne), występy teatrów, chórów i orkiestr, widzów i

W Sokołowie (pow. Koło) cię­
żarówka, prowadzona przez Leo­
na Słowińskiego, podczas wymi­
jania ciągnika wpadła w poślizg
i potrąciła przechodzącą 
jezdnię Annę Grzybek. 1 
ona ciężkich obrażeń.

ł przez 
Doznała

W roku 1962 ba było do bloków. Prawie oddać trze- użytku 10 co miesiąc
Wspólne 50 latNasi stali Czytelnicy Teodo­ra i Walenty Pawlakowie z Gniezna obchodzą w tych dniach piękny jubileusz 50- lecia pożycia małżeńskiego. Mieszkają oni w grodzie Lecha od 40 lat.Gratulujemy i życzymy dal szych lat zdrowia oraz wszel­kiej pomyślności, (mi)

w 
szów) 
przy 
Maria 
przez

Łekszycach (pow. 
nastąpił tragiczny 
pracy. Podczas

Ostrze- 
wypadek 
omłotów

Arywał została wciągnięta 
drążek napędowy w tryby

kieratu i poniosła 
miejscu.

W Sobótce (pow.

śmierć 
/

Ostrów)
stąpiło zderzenie samochodów

na

na-
cię-

żarowych. Obaj kierowcy: Kazi­
mierz Gierek i Marian Bruś zo­
stali ranni.

czorne rozmowy” — (W-wa); 19.30 
— Dziennik — (W-wa); 20 — Spor­
towa Niedziela — (W-wa); 20.30 — 
„Szarża lekkiej brygady” — film 
fab., prod. ameryk. — (lok.).

Choć wszechwładnie panuje zi­
ma, pożarów i to poważnych, 
wcale nie brak. W Celinkach 
(pow. Kościan) spaliło się gospo­
darstwo Szczepana Millera. Stra­
ty wynoszą 180 t,ys. zł. W Iwano­
wicach (pow. Kalisz) spłonęła sto­
doła ze zbiorami wartości 100 tys. 
złotych.

W Kąkolewie (pow. Leszno) wy­
buchł pożar w kościele. Zaprósze­
nie ognia nastąpiło w zakrystii 
podczas rozpalania kadzidła. Stra­
ty — 10 tys. zł. (ak)

dzinnych, nie licząc przedszkola, żłobka, nów handlowych i wych.Współzawodnictwo wego KPB z Kalisza setowej terenówki

garaży, pawilo- usługo-
chyba tylko na dobre 1 nictwu konińskiemu, tu bowiem budować

kluczo- i miej- wyjdziebudow- Trzeba i dużo.terminowo i jakościowo do­brze. „Terenówka” stara się obecłnie ograniczyć zakres robót na rok 1963. Przy opra­cowywaniu założeń projekto­wych nie podaie danych, co opóźnia zakończenie doku­mentacji. Jej brak jest pod­stawa skreślenia robót z pla­nu. Grozi to pierwszemu pa­wilonowi handlowemu na O- siedlu Konin III. W osiedlu Konin III będzie mieszkało w roku 1963 już 960 rodzin. 
Trudno, aby były one pozba­
wione zaopatrzenia, skoro i 
dotychczasowa sieć sklepów w Koninie jest zupełnie nie­wystarczająca- Musi być od­
dana do użytku szkoła pod­
stawowa i technikum. Nic 
powinno sie też przerywać ro­
bót na blokach rozpoczętych. 
Mieszkańcy Konina spodzie­
wają się, że Wojewódzka Ko­
misja Rozdziału Robót roz- 
wiąże ten problem, (zp)

POZNAŃSKA
• w Poznaniu podobnie jak 

u Was króluje zima. Mróz utrud­
nia prowadzenie wielu robót, 
szczególnie na terenach otwar­
tych. Powoduje też zakłócenia w 
komunikacji miejskiej. Ludzie 
czekać muszą na tramwaj czy au­
tobus nieraz po kilkadziesiąt mi­
nut. Trzeba chodzić po ulicach 
bardzo ostrożnie, gdyż w więk­
szości, śliskie nawierzchnie nie 
znają piasku czy popiołu. Ludzie 
odpowiedzialni za stan nawierzch 
ni, mimo srogich mandatów, prze 
ważnie nie wykonują należycie 
swoich obowiązków.

• 15 bm. odbędzie się pierw­
sza w tym roku sesja Rady Naro­
dowej m. Poznania. Omawiany 
będzie budżet stolicy Wielkopol­
ski. Wyniesie on 1 miliard 137 mi­
lionów złotych. Z tej sumy prze­
znaczy się 378 milionów zł na 
budownictwo mieszkaniowe,

• Zakłady Metalurgiczne „Po- 
met" zanotowały przed kilku 
dniami nowy sukces. Wykonano 
iam pierwszą w Polsce powietrz­
ną sprężarkę tłokową. AAaszyna 
poszukiwana jest w przemyśle, 
także za granicą. W tym roku 
„Pomef" zamierza wykonać 400 
egzemplarzy maszyny.

• Miejskie Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych rozpoczęło w 
ubiegły poniedziałek roboty przy 
budowie ronda komunikacyjnego 
przy zbiegu wylotu Mostu Dwor­
cowego oraz ulic: Głogowskiej 
i Roosevelta. Rondo poważnie 
usprawni komunikację w tym ne­
wralgicznym punkcie miasta.

• Ostatnio powstała w Pozna­
niu nowa uczelnia. Jest nią Stu­
dium Nauczycielskie, kształcące 
kadry dla średnich szkół medycz 
nych. (mi)Zygmuntowo, to wioska, którą zwykło się określać zwrotem: „tam. gdzie diabeł mówi dobranoc”. Gliniane i drewniane chaty kryte słomą, wer­tepy i bajora, egipskie ciemności — oto świat jakże inny od tego, w pobliskim Ko­ninie.Te dwa światy łączy w naszej relacji mieszkaniec Zygmuntowa — nazwijmy go tak — Henryk Nowakowski. Mieszkał on w Zygmuntowie, a dojeżdżał do pracy w kopalni „Konin”.Życie Nowakowskiego obarczonego kil­korgiem dzieci nigdy nie było lekkie. Wy­darzenie, które jednak zaszło pod koniec ub. roku doprowadziło do tragicznej sytu­acji. Oto u żony Nowakowskiego podczas porodu nastąpił krwotok. Kiedy przyjechał lekarz, pomoc nie była już potrzebna. Ma­ria Nowakowska nie żyła. Zdołano nato­miast uratować bliźniaki.W ten sposób w starej glinianej chacie dziecięca gromadka powiększyła się do szóstki. Najstarsze z dzieci miało lat 7. Nie­poradnym maluchom matkę musiala zastę­pować również nie bardzo poradna) starusz­ka, która wskutek błagań Nowakowskiego zgodziła się opiekować dziećmi. Ich 'ojciec był bowiem gościem w domu. O godzinie 4 rano wyjeżdżał do pracy w Koninie Wra­cał około 17.Zrozpaczony ojciec szukał gorączkowo jakiejś drogi wyjścia z tragicznej sytuacji. Gdzie tylko mćgł piosił o pomoc. Nikt się do tego jednak ipie kwapił. W końcu Pre­zydium GRN zdobyło się na „wielki” gest i posłało lekarza do rodziny Nowakowskich. Na tym się skończyło. Rada zakładowa spi­sała się niewiele lepiej. Postarała się o je­dnorazową zapomogę w kwocie... 300 zł. Wyprawki dla noworodków Nowakowski nie otrzymał.— Nie przysługuje wam — tłumaczono — bo zarabiacie ponad 1200 zł.Nowakowski dał za wygraną. Nie wie­dział, że przepis ten nie obowiązuje w przy­padku narodzin dwojga dzieci. Wówczas

Gdy zabraknie 
dobrej woli wyprawka należy się również tym, którzy zarabiają ponad 1200 zł.Okazało się — nie po raz pierwszy — że człowiek choć żyje w społeczeństwie, kiedy się znajdzie w tarapatach, jest sam jak pa­lec. Wprawdzie nie szczędzi mu się słów współczucia, ale z konkretną pomocą nikt nie pospieszy. Instytucje, których naczel­nym zadaniem jest troska o człowieka, czę­sto podchodzą do ludzkich bolączek w myśl zasady:* „byle odfajkować”. Takim odfaj- kowaniem było właśnie jednorazowe skie­rowanie lekarza i bardziej symboliczna niż . konkretna zapomoga. Doprawdy nie chce się wierzyć, że członkowie rady zakładowej kopalni „Konin” okazali się tak nieczuły- I mi wobec tragicznej sytuacji swego tewa- ■ rzysza pracy.Niewiadomo, jaki obrót przybrałaby spra- i wa Nowakowskiego, gdyby nie interwencja | Wojewódzkiej Komisji Związków Zawodo­wych. Dopiero ona zawiadomiła Wydział Zdrowia WRN o zgonie matki bliźniąt (mo­gła to dawno zrobić GRN) i spowodowała umieszczenie ich w szpitalu. WKZZ wystą­piła również do Zarządu Głównego ZZ Gór­ników, prosząc o udzielenie Nowakowskie­mu me tak symbolicznej, jak poprzednio zapomogi.Żenująca w tej całej historii jest nieczu- łosć ludzi, którzy byli tak blisko Nowakow­skiego i nie pospieszyli mu z pomocą, wo­bec czego tragiczną lecz prostą do załatwie­nia sprawą musiano się zająć aż na woje­wódzkim szczeblu. A przecież można ją by­ło z powodzeniem załatwić w Zygmuntowie i Koninie. Można było, gdyby nie zabrakło { Przysłowiowego łuta dobrej woli.
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